
DZIENNIK POPOŁUDNIOWY

AC

1. VII. 1946
PONIEDZIAŁEK

W kilim zdaniach

POJEDYNEK z REAKCJA

ROZPOCZĘTY 8

Przeżywamy dzisiaj jeden ze swych wielkich dni. Po pełnym radości dniu Wy­
zwolenia spod jarzma okupanta, po pełnym chwały dniu zatknięcia polskiego sztan­
daru w Berlinie, po dniach wielkich zmian w naszym życiu państwowym, dniach, które

oddały nam w niepodzielne władanie Ziemie Piastowskie, dniach, które robotnika
i chłopa wyzwoliły spod jarzma kapitalisty i obszarnika, nadszedł wreszcie ten dzień,
w którym mamy zdać egzamin z naszej dojrzałości politycznej f narodowej.

Każdy, komu dotąd nie było danym wziąć udział w dziele odrodzenia Polski, ma

możność zapisania się w dziejach naszych przełomowych dni przez udział w głosowa­
niu. Na każdym z nas spoczywa odpowiedzialność za to, jaki obrót przybierze ten
nasz wielki egzamin.

Na wynik głosowania czeka nie tylko nasza Ojczyzna.
Czeka Niemiec, pragnący słabości i rozbicia narodu polskiego.

Czeka reakcja na potwierdzenie, że (koga jej do Polski jest otwarta, że w dalszym
ciągu będzie można Polskę eksploatować i używać do swych celów.

Ale czekają także wszyscy ci, którzy życie swe poświęcili za Polskę, czekają dzieci

nasze, wobec przyszłości których musimy spełnić obowiązek.
Wiele mówiono o reakcyjności Krakowa j krakowian. Mówiono, że w dniu gło­

sowania wszystkie lokale komisyj świecić będą pustkami, gdyż krakowianie, jako do­
brzy Polacy, nie mogą przykładać swej ręki do dzieła włączania Polski w poczet repu­
blik Związku Radzieckiego.

Cóż pokazały pierwsze chwile głosowania? Krakowianie tłumnie pospieszyli do

urn, spełniając swój obowiązek prosty i łatwy, a jakże doniosły w skutkach — danie

odpowiedzi na trzy pytania referendum. Od najwcześniejszych godzin porannych przed
lokalami wyborczymi zaczęły ustawiać się ogonki. Krakowianie odpowiedzieli na apel
Ojczyzny.

Pamiętajcie, że najważniejszą sprawą jest wzięcie udziału w głosowaniu. Spytaj­
cie tych wszystkich, którzy spełnili już swój obowiązek, jak odbywa się głosowanie.
Czy możliwym jest, jak to szeptała plotka — fałszowanie kartek? Czy możliwym jest —

i o tym także mówiono — znaczenie kartek „atramentem sympatycznym?"
Pamiętajcie — najważniejszą sprawą jest wzięcie udziału i danie odpowiedzi ta­

kiej, jaką dyktuje sumienie! I

lejkę. Do urny wpadają coraz to nowe koperty.
Obywatele spełniają swój obowiązek**,

Premier Grecji wyjeżdża do Paryża i Londynu.
W Palestynie wojska brytyjskie rozpoczęły

akcję pacyfikacyjną.
W nowo utworzonym rządzie hinduskim bę­

dzie 6 brytyjczyków.
Sekretarka Hitlera zbiegła, z obozu.

Prezydent Truman użył prawa veta przeciwko
ustawie o kontroli cen.

Nową organizację antypolską wykryto w Niem­
czech.

Kompromis w sprawie Triestu rozważany jest
w Paryżu.

Godzina 6.45. W wąskiej klatce schodowej lo­
kalu obwodu nr 100 tłoczą się wszyscy ci, któ-

szy jako pierwsi chcieli spełnić swój obowią­
zek, Na wielu twarzach widać rozczarowanie;
zawierające się w słowach: „A ja myślałem. że

będę pierwszy...".
Przychodzą pierwsi urzędnicy komisji. Wo­

źny rozszerza „przestrzeń życiową", zdejmując
drzwi z zawias. Wśród coraz to powiększające­
go się ogonka oczekujących rozpoczynają się
rozmówki:

.. Przecież to obowiązek każdego Polaka...." —

peroruje jakaś starsza pani, powtarzając mimo­
wolnie tekst jednego z wielu sloganów zdobią­
cych każdy mur, każdy narożnik na mieście.

Wchodzą dwaj milicjanci z karabinami Oby­
watel o wielce radykalnych poglądach wyraża
swe myśli: „Dobra jest! To na tych drani, co

będą głosować „nie"l
Godzina 7. Ogonek dzieli się na dwie partie:

odAdoMiodNdoZ.Wchodządopokoju,
w którym urzęduje komisja, pierwsi głosujący.
Praca idzie coraz sprawniej. Pojedynek z reak­
cją rozpoczęty, (cz.)

*

Na godzinę przed rozpoczęciem głosowaniu
przed lokalem Komisji Nr. 39 przychodzą ci,
którzy z takich czy owakich powodów chcą od­
dać pierwsi głosy. Przewagę wśród spieszących
się z oddaniem głosu stanowią udający się do

pracy oraz amatorzy spędzenia niedzieli na

świeżym powietrzu od wczesnych godzin ran­
nych. Na, parę minut przed 7-mą formuje się
długi ogonek. Tematem rozmów jest oczywiście
głosowanie. Jakiś młodzieniec, chcąc widocznie
komplementem zjednać sobie sympatię współ-
obywatelki stojącej w kolejce, pyta ze zdziwie­
niem: „pani głosuje?" Młoda osoba udając że
nie rozumie o co chodzi, odpowiada: ,,a cóż bym
tu robiła?". „Ależ pani nie wygląda wcale na

21 lat”. Starszy obywatel, słuchając tej rozmo­
wy, odpowiada złośliwie: „tylko na wiele wię­
cej". Wezwanie pierwszej osoby do głosowania
zapobiega ewentualnemu zajściu między roman-

sownie nastawionym młodzieńcem a kwestio­
nującym dziewczęcy wygląd jego sympatii. Po­
szczególne osoby wchodzą kolejno do sali, gdzie
przy stołach siedzą członkowie Komisji, składa­
jącej się z przedstawicieli wszystkich strónnictw
politycznych. Po sprawdzeniu czy dana osoba

jest na liście głosujących danego obwodu oraz

sprawdzeniu tożsamości, każdy otrzymuje kart­
kę i kopertę, a przewodniczący wprowadza każ­
dego za osłonięty tekturą stolik. Pani w pew­
nym wieku oświadcza krótko: „Ja za parawan
nie idę. Wcale się tego nie wstydzę, że piszę
trzy razy tak". Coraz więcej osób przedłuża ko­

Slk.
Jeszcze gwiazdy na niebie mrugały między

chmurami, blednąc powoli w tej cichej godzinie
przed świtem, kiedy lżej śpiących mieszkańców
ulicy Basztowej obudził chór głosów donośnych
chóć trochę bełkotliwych:

„Tak! tak! tak! stanowczo bez wahania tak!
tak! tak! na wszystkie trzy pytania.!" — niosło

się ochoczo przez puste ulice z przygaszonymi
latarniami.

Nagle śpiew się urwał.
— A panowie, dlaczego tak nad ranem lu­

dziom spać przeszkadzają? — pytał kłoś z łago­
dnością, którą stosuje się do dzieci, albo ludzi

niepoczytalnych.
— My, panie milicjancie, spieszymy do um

wyborczych — odpowiadano śmiało, choć tro­
chę zająkliwie.

— Czy, aby nie za wcześnie?
— Jak najwcześniej chcemy obowiązek oby­

watelski spełnić. Potem ogony będą, a człowiek
jest nerwowy, stać długo i czekać nie lubi.
A tak spacerek mały zrobić można, do bufetu

dworcowego zaglądnąć co słychać, czy tam jacy
spóźnieni wyborcy nie przyjechali i do 7-mej
godzinki jąk z bicza trząsł, przelecą.

— Gdzież to panowie alkohol nabyli — pytał
się z podstępną przymilnością głos.

— Co też pan znowu, panie milicjancie — o-

burzyli się — człowiek przecież za wczasu był
uprzedzony, że z wódeczn ością w wybory bę­
dzie krucho, to na Władysława więcej po prostu
zakupił, a kto już jakiego Pawła albo Piotra
miał w rodzimie, to w ogóle jest ubezpieczony,
aż do poniedziałku. •

— Ja panom mówię, proszę do domu iść —

zdenerwował się w końcu milicjant.
— Jak pan. chce panie milicjancie — odpo­

wiedziano pojednawczo. Ale to musi być na pa­
na sumieniu. Jak człowiek teraz trochę się
zdrzemnie, to się może obudzić dopiero po gło­
sowaniu ludowym. AJ reklamacji nie ma. Więc
żeby ‘potem na nas nie było. Myśmy obowiązek
chcieli z kolegami spełnić uczciwie, po obywa­
telsku. Co robić, jak sama' władza przeszkadza?

* '‘

Trudno było sprawdzić, czy gorliwi wyborcy
znaleźli • się o 7-mej przy urnie — bo już
w pierwszej godzinie głosowania ludowego peł­
no było w lokata przy ,pl. _ Matejki 11. Miesz­
czą 6ię tutaj dwie Komisje Obwodowe: 38 i 43,

na piętrze i na parterze,' .Uprzejmi woźni wska­
zują drogę i informują':

— A prószę czekać ,aż, kartka, do dna urny
doleci — nie zaraź odchodzić— żeby potem nie,
było, że ktoś kopertę wyciągnął, .

Ludzie wprawnie ustawiają się w wijące się
już po korytarzach węże ogonków. Po pięcioro
wpuszcza się do jasnych pokoi. wyborczych.
Prędko, porządnie, sprawnie idzie głosowanie.
Coraz nowi ludzie przybywają. Prawie wszyscy
się znają i witają radośnie. Już z daleka wy­
machują rękami z powitaniem do wspinających
się dopiero po schodach. W ogonach przewa­
żają kobiety. Specjalnie dużo starszych pań
w czarnych kapeluszach i staromodnych man­
tykach. Starsi ludziie mniej snu potrzebują, toć
od rana spieszą do um. Widać też liczne are-

Dokończenie na str. 7-ej

o 23-2® WYBUCH
BOMBY ATOMOWEJ

NOWY YORK, (Ob. wł.) . „Hallo, tu Operation
Crossroats"! Dziennikarze z całego świata ocze­
kują przy aparatach sygnału do rozpoczęcia eks­
perymentu z Iwmbą atomową. Specjalne komu­
nikaty podają warunki atmosferyczne, a ostat-.
nie depesze przynoszą oświadczenie admirała

Blandy, iż wybuch ną^tąpi dzisiaj o godz. 23.30,
o ile pozwolą na to warunki atmosferyczne. Na

stacjach metereologicznych panuje niebywały
ruch. Jeśli bowiem pogoda w czasie próby ule­
głaby zmianie, mogłoby to spowodować nie da­
jące się przewidzieć niebezpieczeństwo. Wokół
tej j>róby wytwarzają się już ciekawe nastroje.
W pewnych kołach mówi się, iż zrzucenie bom­
by atomowej spowoduje koniec świata, a kie­
rownictwo doświadczeń zasypywane jest listami
z prośbą o wstrzymanie eksperymentu. Nawet
wielu uczonych ostrzegało przed tym doświad­
czeniem, mimo, iż jak się później okazało prze­
prowadzanie doświadczenia nie przedstawia
większych trudności. Statki przeznaczone do
zniszczenia pomalowano specjalną farbą, aby za­
rejestrować temperaturę wywołaną przez wy­
buch bomby. Aparaty telewizyjne dokonają zdjęć
eksplozji, a na całym świecie obserwatoria
i uczeni rejestrować będą wszystkie zjawiska
wywołane eksplozją. Sam wybuch obserwować
będzie około 5 tys. ludzi.

Na podstawie poprzednich wybuchów, eksper­
ci przewidują powstanie ,„chmury śmiertelnej",
zawierającej zabójcze własności na wysokośęi
6 tysięcy stóp, w przeciągu 6 do mjmit.

Reprezentant Polski na Filipinach
NOWY JORK (PAP). W uroczystościach ogło­

szenia niepodległości Filipin jakie odbędą się w

dniu 4 lipca weźmie udział polski attache woj­
skowy ambasady RP w Waszyngtonie gen. Izy­
dor Modelski. x

Demokratyzacja armii bułgarskiej
SOFIA (PAP). Bułgarska rada ministrów odda­

ła całkowitą kontrolę nad armią, sprawowaną
dawniej przez króla w ręce rządu. Od służby w

armii wyłączeni są oficerowie, którzy uprawiali
działalność faszystowską. Równocześnie donoszą
o skazaniu na 5 lat więzienia jednego z przy­
wódców opozycyjnych Pastuchowa za ogłasza­
nie artykułów prasowych przeciwko nowej armii

bułgarskiej.

3xTAM

Kim jest nowy prezydent Włoch
RZYM (PAP). Enrico de Nicola nowy prezy­

dent republiki włoskiej urodził się 9 listopada
1877 r. w prowincji Neapolu. Po ukończeniu wyż­
szych studiów prawniczych był dwukrotnie de­
putowanym z listy liberalnej a to w roku 1919
i 1921. W roku 1923 pełnił funkcję podsekretarza
stanu w ministerstwie kolonij. Do roku 1923 pia­
stuje różne stanowiska rządowe a w roku 1924
wybrany do parlamentu mimo wycofania włas­
nej kandydatury, odmawia złożenia przysięgi.
W roku 1532 mianowano go senatorem lecz de
Nicola nie uczęszczał na zebrania senatu po­
święcając się zawodowi dziennikarskiemu.

Pierwszy w historii strajli
australijskich tubylców

NEW YORK (RAP).' Prasa australijska donio­
sła o pierwszym w dziejach tej części świata
strajku tubylców, którzy zorganizowali powsze­
chny strajk na znak protestu przeciwko potwor­
nym warunkom, w jakich zmuszani są do pracy
przez białych; Strajk ten, który objął obecnie

przedsiębiorstwa na przestrzeni wielu tysięcy
kilometrów kwadratowych, rozpoczął się na pry-
mitywny sygnał dymny, podawany z miejscowo­
ści do miejscowości. Władze bezpieczeństwa na­
tychmiast podjęły akcję antystrajkową, przepro­
wadzając szereg aresztowań. Między innymi a-

Tesztdwano rzecznika i obrońcę czarnych robo-
: ników, Mac Leoda.
i Zadania tubylców są bardzo skromne, gdyż

! ograniczają się jedynie do podniesienia zarob-
i i; owej płacy tygodniowej z 20 na 30 pensów(!)
j W związku, ze strajkiem szereg australijskich

organizacji społecznych i związków zawodo­
wych w Sydney wystosowały do władz central­
nych protest przeciwko metodom tłumienia

strajku i zdecydowały poprzeć akcję tubylców.

Chmura ta pokryje przestrzeń 25 kilometrów w

odległości zaledwie kilku kilometrów od statków
obserwacyjnych. Superfortece B 29, zaopatrzone
w aparaty do badania radioaktywności, udadzą
się w kierunku tych śmiertelnych chmur na­
tychmiast po wybuchu. Korespondenci, którzy

poprzednio nalegali, aby. okręt „Appliachian"
znajdował się jak najbliżej miejsca wybuchu,
obecnie wysunęli propozycję, aby zwiększyć
projektowaną odległość.

Przewiduje się, że rejon, w którym nastąpi
wybuch, będzie bezpieczny dla ludzi dopiero po
24 godzinach.

W pobliżu atolu Bikini będą krążyły eskadry
bombowców bez pilotów, kontrolowne z pewnej
odległości przez superfortece. Zgodnie z planem,

pół godziny po wybuchu, samolot przeleci nad
terenem na wysokości .2 tysięcy stóp, przepro­
wadzając doświadczenia nad radioaktywnością.
Następnie, gdy wszystko „się wyjaśni'* heli­
koptery zbliżą się do brzegów Bikini, dla zbada­
nia ziemi. Potem eksperci i obserwatorzy, a za

nimi korespondenci, udadzą się na teren wybu­
chu, Superforteca niosąca bombę okrąży 3 razy
okręt „Newada", umieszczony po środku' 76 in­
nych okrętów, po czym zrzuci bombę atomową.
Po zrzuceniu bomby samoloty bez pilotów uda­
dzą się do ośrodka wybuchu.

Eksperci meteorologiczni podkreślają, iż bom­
ba atomowa może wywołać tajfun o zasięgu 6
tysięcy kilometrów, poprzez Ocean Spokojny WI
kierunku Filipin.
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WARSZAWA (PA P). Dniia 27 czerwca rb. wf
Warszawie odbyła się konferencja Ludowców,,
podzielających stanowisko „Nowego Wyzwole­
nia". Obecnych było 30 działaczy ze wszystkich
terenów Polaki. Przewodniczył ob. Roman Lu-

tyński z Płocka. Referat na temat sytuacji poli­
tycznej wygłosił ob. Tadeusz Rek. Po dyskusji
w której zabierało g^łos 27 mówców, przyjęto
następujące rezolucje:

Dotychczasowy układ stosunków'w naczelnych
władzach Ę£L wykazał, że górują tam tendencje
systematycznego likwidowania radykalnych czyn
ników chłopskich, stojących na gruncie czysto­
ści ideologicznej Ruchu Ludowego, Posługując
się tą ideologią, doszły do decydującego głosu
elementy prawicowp-reakcyjne. ‘zmierzające nie

tylko do wypaczenia właściwej linii politycznej,
lecz równocześnie i do rozsadzenia Stronnictwa
od wewnątrz.

Publiczne stwierdzenie tego faktu przez odłam

działaczy radykalnych PSL spowodowało znane

powszechnie wydarzenia, które są dalszym do­
wodem przewagi wpływów prawicowych w NKW
PSL. Mechaniczne bowiem wykluczanie członków

Proces Greisera
POZNAŃ. Wielka sala uniwersytetu

poznańskiego wypełniła się szczelnie pu­
blicznością pragnącą wysłuchać zeznań

byłego zastępcy Greisera — Augusta
Jaegera. Jaeger przywieziony został z

więzienia mokotowskiego, w którym o-

czekuje na rozprawę sądową za zbrod­
nie, popełnione przezeń w czasie urzędo­
wania na terenie Polski.

'

Jaeger przyjął linię obrony podobną
do tej, jaką obrał Greiser, to znaczy zwa­
lił całą odpowiedzialność ciążącą na nim
i na Greiserze na gestapo, stwierdzając,
iż władze policyjne były niezależne od

gubernatorów i postępowały wedle dy­
rektyw samego Himmlera.

Na .pytania dotyczące postępowania
władz okupacyjnych z Polakami — u-

dziela odpowiedzi wymijających, pod­
kreślając bezsilność rządu.

Żywym poruszeniem i śmiechem za­
reagowała sala na oświadczenie Jaege­
ra, że każdy Polak mógł składać pisma
i podania do urzędów niemieckich w ję­
zyku polskim, gdyż nie było żadnego za­
kazu, zabraniającego składania takich

pism.
Na pytania prok. Sawickiego, zmierza­

jące do ustalenia odpowiedzialności za

treść aktów urzędowych, okólników,
mów, artykułów i wstępów do broszur
i książek, Jaeger wyjaśnił, iż wedle pra­
wa niemieckiego odpowiedzialność po­
nosi ta osoba, która te rozporządzenia
wzgl. artykuły podpisała, dodając zaraz

pośpiesznie, iż z Berlina mógł przyjść
nakaz wydania takiego zarządzenia. W

prawodawstwie niemieckim istnieje od­
powiedzialność za mowy, jjisma i arty­
kuły, istnieje także żliwość odmowy
wykonania rozkazu prowadzącego do
zbrodni, jednak wedle oświadczeń Jae­
gera, obozy karne i koncentracyjne nie

były przestępstwem.

Stronnictwa, którzy podjęli publiczną krytykę |
wewnętrznych stosunków, jest jedną z najbar­
dziej dywersyjnych metod działania na szkodę
Stronnictwa. Wykluczeni dotychczas członkowie ■
uznają takie postępowanie większości NKW PSL !

za wysoce szkodliwe dla całości Ruchu Ludo­
wego i odwołują się do Kongresu, skupia!r
swoją rl^łsz.ą działalność w ogół „Nowego Wy­
zwolenia", które będzie trybuną czystości ideo­
logicznej Stronnictwa oraz. społecznego radyka­
lizmu i niezależności Ruchu Ludowego.

Ludowcy zgrupowani wokół „Nowego Wy­
zwolenia" stwierdzają zgodnie,' że stoją zdecy­
dowanie na gruncie programu PSL i będą tego
programu bronić i realizować go w życiu spo­
łeczno-politycznym zgodnie z jego duchem, wy­
nikającym z demokratycznej i postępowej posta­
wy chłopów polskich. W oparciu o program PSL

będą wytrwałe zmierzać do:

1) Zjednoczenia Ruchu Ludowego przez oczy­
szczenie go z elementów obcych, działających od
wewnątrz na szkodę interesów chłopskich,

2) wyrównania i utrzymania właściwej linii
politycznej, zaprzepaszczonej przez obecne kie­
rownictwo w rozgrywkach politycznych, sprzecz­
nych z ideologią Ruchu Ludowego i z intere­
sami warstwy chłopskiej,

3) uaktywnienie mas ludowych w pracy dla

ogólnego dobra i wyrwania ich z. dotychczaso­
wego biernego wyczekiwania, z którego wste­
czne elementy, mające przemożny wpływ na o-

becne kierownictwo Stronnictwa uczyniły zasa­
dę działania, zaprzepaszczając w ten sposób
wielką moc twórczą Ruchu Ludowego.

4) zapewnienia chłopom możności spokojnego
i bezpiecznego rozwoju politycznego i gospodar­
czego przy zagwarantowaniu wsi pełnych praw
obywatelskich oraz wszelkich zdobyczy demo­
kratycznego ustroju, a to przez rychłe przepro­
wadzenie wyborów do Sejmu i Samorządu, zgo­
dnie z duchem Konstytucji Marcowej,

5) ugruntowania w Polsce ustroju rolnego,
partego o zdrowe, samodzielne i samowystar­
czalne gospodarstwa chłopskie.

6) szybkiej i skutecznej pomocy rządowej w

odbudowie zniszczonych podczas wojny gospo­
darstw chłopskich,

„Times
**

o referendum
„Times" zamieszcza dwuszpalltowy artykuł

swojego specjalnego korespondenta z Warsza­
wy na temat dzisiejszego referendum w Polsce.
Korespondent w artykule tym obrazuje również
obecne położenie polityczne w Polsce. Powo­
łuje się na oświadczenie prezydenta Bieruta, w

którym podkreślił, iż najtrudniejsze zadanie
spoczywa obecnie na barkach narodu polskie­
go. Korespondent podaje w dokładnym tłuma­
czeniu trzy pytania na które ludność polska
odpowie w czasie głosowania i stwierdza, że
niezależnie od pytania dotyczącego senatu, nie­
mal pewnym jest, iż większość wypowie się od­
powiadając na te pytania słowem „tak'. Autor
omawia szczegóły dotyczące przeprowadzonej
reformy rolnej dzięki której większość chłopów
polskich otrzymała przydział ziemi. Podaje rów­
nież szczegóły dotyczące przeprowadzonego u-

państwowienia przemysłu. Korespondent pod­
kreśla, iż tak, jak w innych krajach Europy, w

Polsce toczyła się stale walka o kawałek ziemi.
Ziemię w Polsce posiadało kilkaset wielkich
rodzin, podczas, gdy miliony chłopów nie dyspo­
nowało skrawkiem roli. Jak zatem chłopi polscy
odpowiedzą na dwa pytania nie jest trudno
zgadnąć. Jaką odpowiedź dadzą byli właściciele
ziemscy można również spodziewać się. Wiedzą

I oni bowiem, że nie otrzymają żadnego odszko­
dowania i przypuszczalnie nigdy takiego od­
szkodowania nie uzyskają. Co do-trzeciego py-

k.oruipcj,i i

zbiorowym
czasach sa-

7) rozbudowy, upowszechnienia i udostępnie­
nia szkolnictwa niższego, średniego i wyższego
dla młodzieży wiejskiej, •

8) odrodzenia człowieka uspołecznionego, któ­
ry mocą swych wewnętrznych wartości będzie
zdolny podjąć twórczy trud dla dobra ogólne­
go i przeciwstawić się skutecznie
zbrodni, podtrzymywanej w naszym
życiu .przez elementy zwyrodniałe w

nacyjnyoh i w okresie okupacji,
9) realizacji pełni z-asad demokratycznych,

wynikających z najwyższych wartości postępo-

: iwriii aewi
Wczoraj odbyły się w całym kraju ostatnie

demonstracyjne zebrania przed referendum. Pre­
mier Rządu Jedności Narodowej ogłosił oświad­
czenie wzywające wszystkich Polaków do wzię­
cia udziału w głosowaniu i do dania potwierdza­
jącej odpowiedzi na wszystkie pytania referen­
dum. Wicepremier i minister Ziem Odzyskanych
Władysław Gomułka wygłosił przed mikrofonem
Radia Polskiego przemówienie, stwierdzając, że

głosowanie „nie" godzi w podstawy Państwa

Polskiego, jego siłę i bezpieczeństwo. Szczegól­
nie ostro zaatakował on tych, którzy nawet na

trzecie pytanie chcieliby dać przeczącą odpo­
wiedź, podkreślając, że jest to zdrada narodowa.

W Dąbrowie Górniczej przemawiał Marszałek

Żymierski i wojewoda Zawadzki. Zastępca Na­
czelnego Dowódcy Wojtka Polskiego gen. Ma­
rian Spychalski mówił o znaczeniu referendum
na zebraniu pracowników Samorządu Terytorial­
nego w Poznaniu, w Lublinie wygłosił przemó­
wienie minister Sprawiedliwości Świątkowski,
a w Łodzi na wielkim
ceminister Berman.

To ostatnie zebranie

ciekawszym w Polsce,
znani intelektualiści jak rektor pr»f. dr. Szymań-

zebraniu inteligencji wi-

było bezsprzecznie naj-
Zabierali na nim głos

tania dotyczącego utrzymania nowych granic
zachodnich odpowiedź będzie zupełnie jasna.
Jak wiadomo Polska uzyskała przesunięcie gra­
nic swych na zachodzie wzamian za odstąpie­
nie na rzecz Rosji terenów wschodnich, Naród

polski da odpowiedź na to pytanie czy’ zgadza
się z takim skomplikowanym załatwieniem spra­
wy i ujawni swoje stanowisko wobec Rosji so­
wieckiej. Cztery, partie: socjaliści, komuniści,
demokraci i partia chłopska zdecydowały się
na wszystkie trzy pytania odpowiedzieć „tak",
natomiast Polska Partia Ludowa z Mikołajczy­
kiem ha czele zdecydowała się głosować prze­
ciwko zniesieniu senatu.

Korespondent „Timesa" w artykule swym po­
daje dokładny przegląd sytuacji w kraju oraz

co rząd polski do tej pory uczynił. I tak kores,
pondent stwierdza, że polskie kopalnie węgła
odbudowane zostały w 80 procentach, a eksport
węgla wzrósł w porównaniu z produkcją przed­
wojenną. Również przemysł włókienniczy wyka­
zuje poważne postępy w produkcji. Zniszczone
działaniami wojennymi porty zostały odbudowa­
ne. Dzięki finansowej i gospodarczej polityce
.rządu polskiego udało się uniknąć inflacji. Ko­
respondent podkreślił jako dodatni objaw prze­
siedlenie przeszło 3 milionów Polaków z tere­
nów odstąpionych Rosji do terenów odzyskanych
na zachodzie.

wego Ruchu Ludowego 1 bezwzględnej walki
z wszelkimi przejawami dyktatury osobowej czy
grupowej, zarówno wewnątrz własnej organiza­
cji jak i w życiu państwowym,

10) oczyszczenia naszego życia społeczno-po­
litycznego z resztek wstecznictwa i partyjnej nie­
nawiści,

11) porozumienia i rzetelnej współpracy z par­
tiami robotniczymi na zasadach wzajemnego za­
ufania, niezależności i poszanowania pełni praw
ideowych i organizacyjnych każdego postępo­
wego ugrupowania politycznego, j P.

12) ugruntowania niepodległości i suwerenno­
ści Państwa Polskiego,

13) . utrwalenia i pogłębienia sojuszu i przy­
jaznych stosunków sąsiedzkich ’ze Związkiem
Radzieckim, oraz współpracy i przyjaźni z inny­
mi państwami słowiańskimi,

14) utrzymania i rozbudowy współpracy z wiot­
kimi demokracjami Zachodu, Anglią, Stanami
Zjednoczonymi i Francją, oraz z innymi naro­
dami, miłującymi pokój.

ski, Stefan Żółkiewski, Wielu profesorów, poeta
Władysław Broniewski, dyr.: Leon Schyller, stu­
denci, nauczyciele i literaci.

W Warszawie przemawiali najpopularniejsi
działacze polityczni. Wicepremier Gomułka
stwierdził w swym przemówieniu, iż senat jest
rękawicą rzuconą demokracji. Rozbicie narodu
polskiego i anarchia w kraju są potrzebne róż­
nym międzynarodowym graczom politycznym.
Polska reakcja czerpie od nich natchnienie i po­
biera wskazówkę. Wiceprem. Gomułka oświad­
cza pod adresem niektórych demokratów na Za­
chodzie: „przestańcie popierać polskich faszy­
stów, przestańcie ich utrzymywać, a wówczas

będziemy mieli w kraju pokój i porządek". Na­
stępny mówca, sekretarz generalny PPS Cyran­
kiewicz stwierdził, że dzień referendum musi
stać się w Polsce dniem refleksji, początkiem
końca bezmyślności politycznej pewnej części
społeczeństwa. Niech przestaną ci wszyscy wa­
hający się — mówił sekretarz generalny PPS —

nieświadomie tęsknić za cudem, bo byłby on

nieszczęściem dla Polski. Jeśli ktoś w chmurach

międzynarodowych konfliktów chciałby widzieć
przyszłość Polski, to niech pamięta, że w te sa­
me chmury wpatruje się naród niemiecki, który
liczy na nieporozumienia między sojusznikami.
Minister Minz przemawiając w Katowicach omó­
wił przyszłość gospodarczą Polski i zasadnicze

cechy jej nowego ustroju. Pierwszą cechą tego
ustroju to działanie wielu milionów prywatnych
warsztatów pracy obok gospodarczej działalno­
ści państwa. Cecha druga to klimat umożliwia­
jący zespolenie wszystkich sił twórczych dla go­
spodarczej odbudowy. Cechą trzecią to zapew­
nienie suwerenności gospodarczej, a cechą
czwartą to stworzenie tego ustroju bez przele­
wu krwi.

Bandyci „BJyska“ przed sądem
POZNAŃ (RAP). W, Krotoszynie na sesji wy­

jazdowej Okręgowego Sądu Wojskowego została

rozpatrzona sprawa członków bandy „Błyska",
której proces odbył się ostatnio w Poznaniu.
Przed sądem stanęli:-Jan Kucharc-zak, oskarżony
o udział w zamordowaniu kaprala Czesława Ku-
sia oraz w napadzie- rabunkowych na państwową
gorzelnię w Kotowródsu; Juranek Stanisław, lat
33, pod zarzutem należenia do bandy i udział
w wydawaniu wyroków śmierci. Poza tym za u-

dział i popieranie przestępczej działalności ban­
dy odpowiadali: Franciszek Sobczak, lat "6 Sta­
nisław Cieluch, właściciel wiatraku w Ligocie,
pow. Krotoszyn. Sąd skazał: Kucharczaka r.h 20
lat więzienia, zamienione na łączną karę 10-ciu
lat więzienia i utratę praw obywatelskich na

5.lat, Jmanka na 5 lat, pozostałych każdego na

dwa lata więzienia. Wykonanie kary w stosun­
ku do Bie-lucha zawieszono na dwa lata.

UNRRA jedzie UNRRA • ••

Mam do dyspozycji „Mercedesa" i interesują­
cy obowiązek „objechania" dzisiaj wszystkich
magazynów Krakowskiego „Społem".

Mam się przyjrzeć pracy, jak mi sygnalizują,
specjalnie wytężonej z powodu konieczności
rozprowadzenia towarów przydziałowych przed
końcem tego miesiąca. A to dlatego, że rzekomo

później wszystkie niezrealizowane zwolnienia
Ministerstwa Aprowizacji i Handlu przepadają
i zabawa rozpoczyna się na nowo.

Co zjecie do pierwszego — to Wasze, a co

później — zobaczymy.
Przypomina mi to trochu 'T'''meht z 1943 rókiu,

kiedy przybyliśmy w transporcie Oświęcimskim
przed' bramę „Entlausungu" w Oranienburgu
i dowiedzieliśmy się, że nam z okazji kontroli
wszy, odbiorą wszystkie prowianty jakie nam na

drogę dano w Oświęcimiu. Bo to trzeba przy­
znać „Auschwitzowii", że na transport wyposa­
żano Haeftlingów nieźle. A znowu w Oranien­
burgu sytuacja' z jedzeniem przedstawiała się
gorzej.

Więc wiara stojąc przed łaźnią wcinała na

gwałt wszystkie zapasy. A że niektórzy mieli
po 2 kg Chleba — więc i skutki były opłakane...

Przysięgam, żernie dhciałem być złośliwy przez
porównania, ale czytałem ostatnio w Dzienniku
Polskim z 22 bm. wspaniałą pochwałę Wyziałów
Aprowizacji, że tak dzielnie rozprowadzają to­
wary UNRRA. Szkoda tylko, że dopiero pod
koniec miesiąca czerwca, bo na jednego obywa­
tela I-szej kategorii wypadnie tych towarów
aż coś za 1.800 zł. Ale może dostaniemy dodat­
kowe pensje, to wtedy wszystko w porządku.

Może, się także któryś z tych gwałtownie
uszczęśliwionych przydziałem zapytać czemuście

•przez cały miesiąc nie wydawali, żeście tyle do­

brych rzeczy nagromadzili; Ja tego nie powiem,
ale wpadam w coraz to gorszy humor.

W pewnym momencie łapię się na tym, że ca­
łym powodem tych ponurych myśli to chyba fa­
talna droga, po której musimy dojeżdżać do naj­
bliższego magazynu. W Polsce to już napewno
najgorsza droga. Nigdzie nie widziałem dziur
na 50—70 cm poniżej powierzchni. Tu jedna
za drugą i jedna obok drugiej. Kierowca Merce­
desa kinie na czym świat stoi i jedzie pierw­
szym biegiem. Wyobrażam sobie jaka to musi
być jazda obciążoną towarem ciężarówką. A ile

kosztuje resorów całego naszego tak drogiego
sprzętu samochodowego.

Takim oto jest życie, które biednego biije
dwa razy. Raz, żę nie ma samochodu, a drugi
raz, jak ich jest parę, to muszą jeździć po fatal­
nych drogach i na nich ginąć śmiercią ubogich.
- I znowu remiscencga z lagru. Na tak zwanego
„muzułmanina" nalatywałi' wszyscy począwszy
od Lagerkomendanta a skończywszy na wła­
snych kolegach.

„Muzelman" miał szanse jak 10—1, żę się
szybciej wykończy niż człowiek przepraszam...
więzień normalnie odżywiony.Ó miasta tego Ojcowie! o jedno Was proszę
zróbcie sami wycieczkę samochodową do Chłod­
ni Portowej przez ulicę Deckertą albo na Zbo­
żową 4, albo na Grzegórzecką 9?, a myśli Wa­
sze będą równie czarne jak moje w tej dhiwili.

Tak oto wtoczyliśmy się w szereg aut cięża­
rowych przed Krakowską Chłodnią Portową
stłoczonych, która to Chłodnia służy tymczasem
„Społem" jako mazazyn UNRRA;

Przedstawiam się kierownikowi magazynu i
proszę o krótki wywiad. Pytam jak idzie praca.
Odpowiada, że ludzie są u granic możliwości fi­

zycznych. Od dwóch dni pracowali do jedena­
stej w nocy a usprawnić wydawania przez do-
angażowanie drugiej zmiany pracowników za­
stosować się nia da, gdyż każdy magazynier
jest odpowiedzialny za swoje pomieszczenie i
za wszystko co się w nim znajduje. Po skończe­
niu pracy magazynier zamyka swój lokal wła­
snymi kluchami i plombuje zamek oryginalną
plomibowniicą. Wtedy tylko jest całkowicie od­
powiedzialny za powierzone mu dobra.

Podziwiam spokój magazyniera. Ja bym się
napewno w tym tłoku pomylił w liczeniu. Raz

po razu przelatuje wózek z kartonami' mleka
skondensowanego UNRRA. Musi je szybko prze­
liczyć a pomylić mu się nie wolno. Bo jeśli bę­
dzie brakować w stanie magazynu, to albo musi
kupić towar za własne pieniądze, albo...

Wychodząc z zimnych pomieszczeń Chłodni
spotykam dyrektora Chłodni ob. Buslera, które­
go zpam doskonale z obozu w Orani eniburgu.
Przybył do Krakowa delegowany z Gdyni aby
rozruszać Chłodnię Krakowską. Na razie bowiem
chłodnia wykorzystana nie jest; bo tak między
Bogiem a prawdą nie mamy co chłodzić. Cho­
ciaż w związku z urodzajem ńa jaja można by
pomyśleć o eksporcie. A to Się da zrobić z ja­
jami chłodzonymi a nie wapniowanymi.

Może już nie długi okres czasu dzieli nas od
tego, że przed Chłodnię Portową w Krakowie
będą nadchodziły pociągi z białymi wagonami —

chłodniami z bogactwem ryb morskich i innym
mięsiwem. A takież na biało pomalowane chłod-
nie-tbarki będą ładowały jaja do Gdańskia.

Chłodnictwo to szczyt kultury gospodarczej.
Te moje piękne marzenia przerwał znowiu nasz

biedny „Mercedes", który „popał" w dziury
i wądoły ulicy Grzegórzeckiej wioząc mas do-

następnego z 8-miu krakowskldh magazynów
„Społem".

I tutaj cała mobilizacja ciężarówek. Takie sa­
me pseudo magazyny, bo w jakichś kazamatach

podziemnych, z których robotnicy w ciężkim
trudzie wynoszą na plecach skrzynie z towarem.

Psiakość co z tymi remiscencjami z obozu. Nie

mogę jednak zapomnieć tych woreczków 50-cio
kilogramowych cementu cośmy tak pięknie z ni­
mi uganiali pod górę z barki na Kaiser Wilhelm
Karial pod Oranieńburgiem do stojących samo­
chodów na szosie. Marzyłem sobie wtedy o pię­

knych' magazynach z rampami w poziomie pod­
łogi wagonu kolejowego z podłogą windy cię­
żarowej w tym samym poziomie, z wózkami ,

magazynowymi na które robotnik chytrym zry­
wem porwie 100 kilo i bez wysiłku zawiezie.

O Ojcowie miasta! żądacie od „Społem" wy­
dawnictwa towarów, a nie dacie im porządnych
magazynów ż bocznicą.

Nic dziwnego, że się potem tej instytucji fa­
milię po kątach przy bylejakiej okazji rozsta­
wia. Podobno wrogowie „Społem" dzielą się na

dwie kategorie, jedna to ludzie którzy słyszeli,
że tam dobrze płacą, a ponieważ im samym pła­
cą źle — więc huzia. Drudzy to tacy eo to za­
rabiali na „wódzi" na „papierosikaoh" na „soli"
et cetera et cetera.

No więc teraz siłą rzeczy suchej nitki nie
zostawią. Ale im się ostatecznie nie dziwię, bo
niedawno przyglądałem się szczeniakowi, które­
go siłą odciągnięto od „cycka". Miał bardzo

niezadowoloną minkę a nawet próbował szcze­
kać i gryźć. Ale to nie ważne. Ważnym jest na­
tomiast, że będziemy mieli nową partię pożyw­
nych rzeczy i że jest tó robione wszystko czy­
sto i bez machlojek. Rozdziela i kontroluje wy­

konanie władza państwowa — magazynuje spół­
dzielczość i z wydanych towarów wylicza sis}
ona wobec władzy państwowej. Wyobrażam
sobie gdyby UNRRA była w ręku tych odsta­
wionych ód „cycka" Mielibyśmy po Ameryc*

drugi kraj milionerów.

Ąpage satanas.
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„Odpowiedź Paryża
czarnym nosicielom pochodni”

Pod tym tytułem zamieściła „Prawda"
w numerze z dnia 22 czerwca r. b. arty­
kuł swojego korespondenta paryskiego.
Streszczenie tego artykułu podajemy po­
niżej.

Wyj..;.u faszystów czytamy w artykule —

którzy dwa dni temu zorganizowali w Paryżu
napady na gmach Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Francji i na lokal redakcji
„Front National”, wywołały niesłychane oburze­
nie W szerokich masach ludowych Francji.

Faszyści dokonali tych napadów bezpośrednio
po capstrzyku, zorganizowanym na cześć szó­
stej rocznicy wystąpienia de Gaulle'a w Lcfcdy-
nie. Uczestników capstrzyku i napadów, które
nastąpiły natychmiast po nim, ludność nazwała
„czarnymi nosicielami pochodni". 1

W ciągu dwóch dni na tętenie całej Francji
odbywały się w fabrykach burzliwe wiece, na

/ których robotnicy żądali poskromienia faszy­
stów, rozwiązania Republikańskiej Partii Wolno­
ści (PRL), która skupiła w swoich szeregach za­
żartych reakcjonistów, zwolenników reżimu Vi-
chy, zdrajców, ludz*, którzy jawnie współpraco­
wali z Niemcami.

Na wiecach robotnicy domagali się przepro­
wadzenia czystki aparatu administracyjnego,
armii i policji, położenia kresu praktyce ułaska­
wiania zdrajców.

Przy okazji wspomniano z oburzeniem sprawę
pułkownika Guilłaume, który należał przed woj­
ną do organizacji Cagoulard'ów, kierował fran­
cuską piątą kolumną, a po klęsce Francji pra­
cował w sekretariacie Petaiha.

Niedawno znaleziono dokumenty, z których
stwierdzono, że Guilłaume, pułkownik armii frars-

cuskiej był szpiegiem niemieckim i otrzymywał
od Niemców pieniądze za szpiegostwo.

4 czerwca Guilłaume został aresztowany, ale
w trzy dni po tym wypuszczony na wolność na

podstawie rozporządzenia ministerstwa sprawie­
dliwości. Można przytoczyć mnóstwo, podobnych
faktów.

Powszechna Konfederacja Pracy (C. G. T-) we­
zwała onegdaj masy pracujące Paryża do wzię­
cia udziału w demonstracji przeciwko wyczynom
faszystów. Decyzję w sprawie zorganizowania
demonstracji poparł Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Francji, organizacje socjalistycz­
ne i Liiga Praw Człowieka.

Cho-ciaż prawicowe gazety usiłowały przedsta­
wić napady faszystów jako „nieodpowiedzialną,
akcję grupy podnieconych młokosów", Francja
oceniła te fakty jak należy.

20 czerwca o godzinie 17.30 sprzed dworca
Saint Lazare ruszyła czołowa kolumna manife­
stacji. Na wózkach wieziono inwalidów wojny,
ofiary hitlerowskiego terroru. Na balkonie wiel­
kiego sześcio-piętrowego gmachu Komitetu Cen­
tralnego K. P . E . udekorowanego sztandarami
republikańskimi, stali członku^e Komitetu Cen­
tralnego Partii Komunistycznej, komunistyczni
ministrowie, wybitni działacze społeczni Francji.
Demonstracja nosiła bojo-wy charakter.

Nie można było patrzeć bez wzruszenia na te

niekończące się szeregi ludzi, zdecydowanych
doprowadzić do końca dzieło walki z reakcją.
Robotnicy szli prosto z pracy. Nieśli oni skrzyn­
ki z instrumentami, piły, heble. Na twarzach ich

widniały ślady zmęczenia: MustoM przecież
przejść pieszo wiele kilometrów. Mimo to 'jed­
nak z nieopisanym zapałem śpiewali oni Marsy-
liankę i Międzynarodówkę, z uczuciem wznosili
hasła antyfaszystowskie i wyrażali swoje obu­
rzenie z powodu haniebnych czynów „czarnych
nosicieli pochodni".
Na placu rozbrzmiewały okrzyki „Precz z fa­

szyzmem", „Nie pozwolimy by powtórzył się łu­
ty 1934 r.", „Żądamy czystki, czystki, czystki!"
„Żądamy rozwiązania Republikańskiej Partii Wol­
ności!", „Do więzienia Daładier!", . ż lamy sądu

i kary dla bandytów faszystowskich". „Jedność,
to nasza odpowiedź faszystom"!

Skrzyżowanie 6-ciu ulic było za ciasne dla de­
monstracji. Ludzie szli zwartym tłumem i wszę­
dzie, jak okiem sięgnąć szumiało, olbrzymie, ży­
we, kipiące oburzeniem morze ludzkie. Demon­
stracja zahamowała ruch na wszystkich przyle­
gających do trasy pochodu, magistralach.

Półmilionowa rzesza mieszkańców Paryża wy­
szła na Montmartre, odradzając tradycje Komu­
ny Paryskiej.

Na pospiesznie przygotowanych transparen­
tach widniały nazwy manifestujących.

Szli robotnicy zakładów metalurgicznych Re­
naulta i Citroena, robotnicy fabryk lotniczych,
pracownicy wielkich magazynów, urzędnicy ban­
kowi, urzędnicy pocztowi, telegrafiści, obsługa
metra, kolejarze, szoferzy, węglarze, włókniarze,
murarze, chemicy, urzędnicy ministerstw, perso­
nel szpitali, nauczyciele, uczeni, profesorowie,
konstruktorzy, pracownicy kinematografii...

Wielotysięczne rzesze kobiet Paryża wyszła na

USA przewidywały klęskę
lewicy w Czechach

LONDYN (RAP). Dziennik angielski „Daily
Worker" opublikował Ksty ambasadora USA w

Czechosłowacji Stednhardta. z których wynika,
że zwycięstwo komunistycznej i socjalistycznej
partii Czechosłowacji zniweczyło plany amery­
kańskich kół finansowych, ingerencji w sprawy
gospodarcze tego państwa.

Na podstawie listów Steinhardta można

stwierdzić, że przewidując porażkę lewicy cze­
chosłowackiej, starał się on wywrzeć możliwie
najsilniejszy nacisk na gospodarcze czynniki
republiki w sprawie odszkodowań rzekomych
strat, poniesionych przez kapitał amerykański
na skutek wprowadzenia w życie programu Na-

rodwego Frontu w Koszycach, unaradawiającego
przemysł czechosłowacki.

Miiało to stać się pretekstem do gospodarczej
interwencji USA w sprawy Czechosłowacji.

Charakterystyczny pod tym względem list, był
zaadresowany do Harolda S. Schoetsa, przewod­
niczącego jednego z największych towarzystw
finansowych Stanów Zjednoczonych „Socony —

Vacuum Oil Company" w Nowym Jorku. Z li­
stu tego wynika, że Steinhardt nawiązał kontakt
z Vavrą Srobarem, członkiem skrajnie 'prawico­

Historyczny dzień Austrii
LONDYN, (BBC). W Wiedniu podpisano w pią­

tek i doręczono kanclerzowi Fieglowi nowy u-

kład 4 mocarstw okupacyjnych, dotyczący kom-
troli Austrii. Układ opiera się na projekcie bry­
tyjskim, przedłożonym sojuszniczej radzie kon­
troli Austrii przed dwoma miesiącami. Układ
wchodzi natychmiast w życie z wyjątkiem nie­
których punktów. Poszczególne prze-pisy noWte-

go układli przedstawiają się następująco: so­
jusznicza komisja będzie działała w przyszłości,
tylko za pośrednictwem władz austriackich.
Rząd austriacki otrzymuje prawo do nawiązy­
wania stosunków dyplomatycznych i konsular­
nych z członkami Narodów Zjednoczonych.
Ograniczenia i przeszkody pomiędzy poszcze­

demonstrację pod sztandarem „Związku Kobiet

Francji". Lekkim i sprężystym krokiem masze­
rowali członkowie organizacji republikańskiej
młodzieży Francji. Nieśli oni . ogromne portrety
bohaterów narodowych, którzy padli w walce z

faszyzmem niemieckim i trójkolorowe sztandary.
Demonstranci maszerowali we wzorowym po­

rządku. nie bacząc na to, że miejscami niezna­
czne grupy faszystów starały się prowokować
zajścia. W Cłuartier Latin np. grupa faszystow­
skich studentów rz-uęała obelgi pod adresem wy­
bitnych

'

działaczy demokratycznych Francji i
starała się sprowokować starcia. Jednakże dzię­
ki skutecznej i czujnej działalności Milicji-Ro­
botniczej udało się uniknąć zajść.

Do S-tej wieczorem ulicami Paryża przechodzi­
ły. zwarte kolumny demonstrantów. Była to prze­
konywująca lekcja dla tych wszystkich, którzy
marzą o zdławieniu swobód demokratycznych —

o dyktaturze. Naród Francuski dowiódł raz je­
szcze, że dla reakcjonistów i faszystów nie ma

we Francji miejsca.

wego ugrupowania słowackiej Partii Demokra­
tycznej. ,,W ciągu ostatniego tygodnia — pisze
Steinhardt — kampania wyborcza osiągnęła
swój szczyt. Odnoszę wrażenie, że taktyka ko­
munistów, szczególnie w ostatnich kilku ty­
godni zwróciła się właściwie przeciwko nim sa­
mym". Dalej ambasador wyraża przekonanie,
że lewica nie osiągnęła w nowym parlamencie
Więcej niż 88 miejsc (angielski dyplomata pomy­
lił się o całe 64, gdyż partie lewicowe zdobyły
152 mandaty). Następnie poseł jest zdania, że

prawicowe ugrupowania bezwarunkowo zdobę­
dą przewagę nad lewicą, co zdaniem Steinhard­
ta powinno w deŁszej konsekwencji doprowa­
dzić do zupełnego wyłączenia komunistów z ży­
cia politycznego Czechosłowacji.

„Jeżeli — konkluduje Steinhardt — moje
przewidywania się sprawdzą, stan rzeczy jaki
zaistnieje, stworzyć może podstawy dla rokowań
na temat odszkodowania dla znacjonalizowa-
nych majętności, będących własnością Ameryki.
Możnaby się poważnie liczyć ze wznowieniem
Importowo-Eksportowego Banku Amerykańskie­
go Czechosłowacji, eo w zupełności opłaciłoby
walory amerykańskiego majątku unarodowione­
go przez Czechosłowację".

gólnymi strefami okupacyjnymi, zostają. zniesio­
ne wraz ze zniesieniem 1'inij demarkacyjnych
między strefami. W końcu odpowiedzialność
za administrację cywilną będzie stopniowo prze­
kazywana radzie miejskiej Wiednia.

Kanclerz Fiegl na posiedzeniu komitetu eko­
nomicznego ministrów powiedział: „Dla nas Au­
striaków nowy układ rady konttoli sojuszniczej
oznacza uznanie dla naszej pracy. W dziedzinie

gospodarczej została przywrócona łączność po­
między poszczgólnymi strefami okupacyjnymi,
dzięki czemu życie gospodarcze może swobodnie
się rozwijać. Władza rządu austriackiego zosta­
ła znacznie zwiększona. Dzień dzisiejszy jest
historyczną datą w życiu Austrii".

NAGRODA STALINOWSKA

Ostatnią Nagrodę Stalinowską otrzymało sze­
reg wybitnych uczonych, a między innym kie­
rownik laboratorium Instytutu Radowego Aka­
demii Nauk ZSRR Żdanom za odkrycić nowych
metod rozbijania jądra atomowego. Za badania
naukowe w dziedzinie optyki i fizyki nagrodę
tę otrzymał Obreimow, za badania z dziedziny
fizjologii systemu nerwowego nagrodzoną zo­
stała Maria Piętrowa, kontynuatorka pracy słyn­
nego fizjologa radzieckiego Pawłowa. W dzie­
dzinie nauk historycznych nagrodę otrzymali
m. in. autorowie „Historii dyplomacji", nagrody
za wybitne wynalazki otrzymali nie tylko ucze­
ni i konstruktorzy,- ale również wielu robotni­
ków i rolników. Między innymi przyznano Na­
grodę Stalinowską pewnemu robotnikowi oraz

kowalowi za ulepszenie produkcji jak również

3xTAK_
ednej rolniczce za zastosowanie nowych metod

uprawy. Znany kompozytor Prokofiew otrzymał
nagrodę za balet „Kopciuszek' , a w dziedzi­
nie literatury nagrodzono Fadiejewa za powieść
„Nowa Gwardia" poetę białoruskiego Kolasę,
poetę ukraiński two Bazana oraz znaną poetkę
leningradzką Wierę Inber.

Nagroda Stainowska Wtanowiena została 20

grudnia 1939 ~r ., a po raz pierwszy przyznana
w marcu w 1941. Przyznaje się ją za wybitne
praće j dziedziny nauki, techniki, sztuki, litera­
tury itp. Do chwili obefcnej jest przeszło 1600
laureatów w dziedzinie nauki i techniki oraiz

przeszło 400 w dziedzinie sztuki i literatury.
Wielu- artystom, naukowcom i konstruktorom
przyznaje się Nagrodę Stalinowską kilkakrotni;^.
Wysokość nagród waha się, w dziedzinie nauki

wynosi ona 100 lub 200 tys. rubli, w dziedzinie
techniki — 50, 100, lub 150 tys. rubli, w dziedzi­
nie sztuki i literatury — nagroda wynosi 50 lub

100 tys. rubli.
(x)

W ZSRR spodziewany jest
duży urcdzaj

(RAP). Prasa sowiecka opublikowała telegramy
Lassa o ulewnych deszczach na Ukrainie i w po­
łudniowej Rosji w pierwszych dniach czerwca. .

Deszcze padały w ciągu 4—-5 dni na Bukowi­
nie, w rejonach Mołdawii, w całej południowej
Ukrainie, włączając obwody — Winnicki, kirowo-
gradzki, dniepropietowski, a także w południo-
wydh rejonach charkowskiego i kijowskiego ob­
wodu.

Deszczę padały również na Krymie i północ­
nym Kaukazie, w stalingradzkim obwodzie, w

większości rejonów saratowskiego Powołża, na

południowym wschodzie czkatowskiego obwodu,
w południowej Baszkirii, a t.akże w południowej
części obwodu czelabińskiego.

Prasa radziecka pisze, że ziemia została silnie
zwilżona i tym samym powstały sprzyjające wa­

runki dla dobrego dojrzewania plonów, a także
dla robót polnych, jak na przykład oczyszczenie
pól od chwastów, pielenie i t. d.

W obwodach stalinowskim, woro^zyłowskim
i zaporożskim deszcze padały, jak podaje prasa,
w okresie dojrzewania ozimej pszenicy.

Po deszczach znacznie podrosły na "krainie
buraki cukrowe, jak również inne kultury roślin

przemysłowych.
Tak obfite deszcze stworzyły perspektywy dla

bogatego urodzaju w ZSRR, zwłaszcza pszenicy
na Ukrainie i w południowej Rosji.

W roku bieżącym Związek Radziecki pomógł
kilku krajom europejskim przetrwać ciężki przed­
nówek powojenny. Z pomocy tej w pierwszym
rzędsie skorzystała Francja i Polska.

Dobry urodzaj u naszego sojusznika wschod­
niego jest bardzo dodatnim zjawiskiem gospodar­
czym nie tylko dla samego Związku Radzieckie­
go. Bowiem wyniszczone kraje Europy — w tej
liczbie i Polska — mogą nadal liczyć w razie po­
trzeby na pomoc w zbożu ze strony Związku Ra­
dzieckiego.

' S. Dobrzyński
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TESTAMENT LORDA RAUENA
POWIEŚĆ SENSACYJNA "

Pani Rayne ujęła Ewę za rękę, namawiając
tym gestem do powrotu. Dziewczyna przymknę­
ła ostrożnie wieko skrzyni i obie kobiety, stą­
pając bez szmeru, wyszły z pokoju i po chwili
schodziły po . schodkach wdół.

Ani pani Rayne ani Ewa nie przeczuwały, w

jaki sposób miały poznać przeznaczenie tych
dziwnych narzędzi...

Dziewczyna zbadawszy to, co miało być dla

niej sekretem, nie żałowała swego postępku. Za­
stanawiała się tylko, dlaczego gospodyni skła­
mała przed panią Rayne i czy uczyniła to, ma­
jąc na względzie jakiś swój osobisty interes, czy
też z rozkazu łady Mary?

W każdym razie jej uprzedzenia względem ma­
cochy rozwiały się jak mgła w c&wili ukaza­
nia się jej uroczej postaci i szukała tylko wy­
mówek, aby wytłumaczyć to, co w jej postępo­
waniu było niezrozumiałego. Starała się nawet
wmówić w siebie, że macocha miała zapewne
słuszne powody, aby nie pozwolić pani Rayne
sypiać w owym pustym pokoju.

Teraz zapragnęła ujrzeć ją znowu, aby po­
znać ją bliżej i uczuła się mocno zawiedziona,
gdy jej powiedziano, że lady Mary nie weźmie
uidźiału w obiedzie. Powiedziano jej, żę pani do­
mu jest cierpiąca i spożyła już lekki posiłek
u siebie.

Do stołu zasiedli we troje: panna Cade, pan
Graeme i Ewa.

Do 6ali jadalnej — wielkiej i mrocznej —

wchodziło się wprost z hallu. Na ścianach wi-

siały stare portrety. Stół zdobiły piękne srebra
i starożytna porcelana, zachwycając oczy Ewy,
przywykłej do skromnego1 serwisu na pensji. Usłu­
giwał ten sam chudy staruszek, którego łysa
czaszka jeszcze silniej połyskiwała w świetle
świec, gdy chwiejnym krokiem obchodził stół
wokoło, podając półmiski, które zdawały się
zbyt ciężkie dla jego drżących rąk, aczkol­
wiek — rzecz dziwna — jedzenia było stanow­
czo za mało. Potrawy były przy tym nie tylko
proste, ale i żle przyrządzone. Ewa przypomnia­
ła sobie słowa panny Cade o „zmniejszeniu
wydatków" przez lady Mary, ale wydały jej się
one zagadkowe. Wiedziała przecież, że po doj­
ściu do pełnoletności, odziedziczy znaczny ma­
jątek, gdyż jej ojciec był bardzo bogatym czło­
wiekiem. I była pewna, że musiał pozostawić
żonie odpowiednią sumę.

Po zastanowieniu się postanowiła, że przy
pierwszej sposobności zadać kilka dyskretnych
pytań macosze, bo wiadomości co do jej przy­
szłej sytuacji materialnej zaczerpnęła głównie
z ploteczek, kursujących na pensji. O szczegó­
łach testamentu ojca wiedziała tylko to, co jej
napomknęła przełożona. Nie zaprzątałaby so­
bie zresztą tym wcale myślj, gdyby nie pozor­
nie ciężkie położenie finansowe lady Mary.

W czasie obiadu miała wrażenie, że stary ka­
merdyner przygląda jej się w sposób zupełnie
niestosowny dla dobrze ułożonego służącego.
Gay tylko podnosiła oczy, spotykała jego wzrok,
utkwiony w niej z niezmierną ciekawością, a

gidy go na tym przyłapywała — szybka opuszczał
powieki.

Po obiedzie Ewa z panną Cade przeszły do
hallu, pozostawiając pina Graeme nad kielisz­
kiem bardzo lekkiego wina.

Gospodyni — której jeszcze Ewa nie znała —

podeszła do panny Cade i rzekła kilka słów
zniżonym głosem. Dziewczyna odsunęła się nie­
co, aby im nie przeszkadzać, ale czuła na sobie
świdrujące spojrzenie przenikliwych oczu, spo­
glądających na nią z suchej i ostrej twarzy nie­
młodej kobiety.

— Panno Ewo! — zawołała panna Cade. —

Czy nie zechciałaby pani porozmawiać z panią
Trout? Będzie się czuła zaszczycona, poznając
córkę biednego lorda Ravena. — Nieprawdaż
pani Trout?

•— Oczywiście, proszę pani! — odparła żywo,
ale niemiłym głosem gospodyni.

Podchodząc do niej Ewa zauważyła, że pani
Trout tuli w swych .wątłych ramionach owego
czarnego kulawego kota, który wymknął się
spod nóg Ewy, kiedy przed kilkd godzinami
przestępowala próg tego domu.

Lubiła wszystkie zwierzęta, więc chociaż to

stworzonko nie wyglądało zbyt pociągająco, wy­
ciągnęła rękę i pogłaskała je. Kot zamruczał
z satysfakcją, ocierając się o jej dłoń, a zacię­
ta twarz pani Trout natychmiast rozjaśniła się
uśmiechem,

— O, jak to biedactwo ciągnie do panienki!
Patrzcie państwo, to dopiero! — zawołała.

— Czy ten kotek nie liulbi nieznajomych? —

spytała Ewa uprzejmie.
— Nie tylko nieznajomych, panienko. Są tu

w tym domu tacy, których on tak nienawidzi,
że spojrzeć teraz na niego nie śmią po tym, jak
się z tym biedakiem obeszli!

— Cicho Trout! — ostrzegawczym tonem na­
kazała panna Cade. — Zapomnijże raz o tym
co było...

— Są tu tacy w tym domu — powtórzyła sta­
ra kobieta, płaszcząc swego kota — którzy ra-

radziby dokończyć to, co zaczęli i pozbawić to

stworzenie życia! Tylko, że wiedzą, iż i tak za

wiele sobie pozwolili i że ja bym ani chwili

dłużej nie pozostała, gdyby wyrządzono memu

biedactwu nową krzywdą!
— Ale któżby chciał skrzywdzić to stworzon­

ko! — rzekła Ewa ze zdumieniem. — Ja bym
mu pragnęła ulżyć. Pani... — To jest chciałam

powiedzieć moją pokojówka ma jakąś nadzwy­
czajnie skuteczną maść, którą przykładała mi

kiedyś do ręki, gdy uległam małemu wypadkowi
i po kilku dniach cierpienie przeszło bez śladu.
Więc może spróbujemy, czy nie możnaby wy­
leczyć łapkę kotka tą maścią. Dobrze?

Pani Trout słuchała z zajęciem, ale patrzyła
na Ewę jakby ze zdziwieniem czy też niedowie­
rzaniem, którego dziewczyna nie mogła pojąć.

W tej chwili panna Cade Tżuciła się do niej
z tak nagłym okrzykiem, że chwilowo Ewa za­
pomniała o cierpiącym kocie.

— Jakto! — zawołała wrzaskliwym qłosem,
który dziewczynę już parokrotnie przestraszył.
— Zdawało mi się, że Harriet została zgodzona
dopiero przed samym wyjazdem pani z pensji?

Fala krwi napłynęła Ewie do twarzy ale za­
panowała nad sobą i odpowiedziała spokojnie:

— Istotnie, dopiero w przeddzień mego wy­
jazdu zostało zdecydowane, że będę miała poko­
jówkę, lecz znam Harriet od dawna. Miała za­
jęcie u pani Anderson, zanim zgodziłam ją do
siebie.

Ach tak, rozumiem — rzekła spokojniej pan­
ną Cade — byłam pewna, że się nie mylę...

'Ewa miała szczerą chęć oświadczyć jej, że nie
ma to właściwie znaczenia i że są to jej osobi­
ste sprawy, ale powstrzymała się, przeczuwa­
jąc jednak już w tej chwili nieuniknioną wojmj
między nimi...

(Ciąg dalszy nastąpi)'.



ANIELA KONARSKA

„Haft Hłe^teftdfim”
Ojciec czyścił starannie swe odświętne

ubranie. Marcinek przyglądał mu się z za­
interesowaniem.

— Już dochodzi ósma, trzeba iść, bo póź­
niej będzie tłok— mruknął ojciec i zabrał

się do czyszczenia kapelusza.
— Tatuś idzie na .powitanie pana Refe­

rendum? — spytał Marcinek cienkim głosi­
kiem.

Tatuś spojrzał na niego ze zdziwieniem.
— Co ty mówisz?
— Pytam, czy tatuś idzie powitać pana

Referendum...
— Jakiego pana Referendum? Co ty za

głupstwa pleciesz, Marcinku!
Marcinek zaczął opowiadać z ożywie­

niem, zadowolony, że tatuś wciąga go w

rozmowę.
— A bo Janek Kania opowiadał wczoraj

na podwórzu, że dzisiaj przyjeżdża jakiś
pan Referendum i że od niego dużo zależy,
czy w Polsce będzie dobrze, czy źle...

Ojciec roześmiał się serdecznie.
— Janek głupstwa opowiada, Marcin­

ku! — zawołał wreszcie. — Żaden pan Re­
ferendum nie przyjeżdża, lecz dzisiaj jest
referendum ludowe...

— Nie rozumiem — przyznał szczerze

Marcinek, nieco speszony że łatwowiernie
uwierzył starszemu od siebie przyjacielowi.

— Hm, jakby ci to wytłumaczyć? — za­
stanowił się tatuś. — Widzisz, dzisiaj ma

się wypowiedzieć cały polski naród, czy
jest zadowolony z pewnych praw, jakie u-

-sianówił nasz Rząd. To są nowe prawa, ja­
kich nigdy jeszcze w Polsce nie było.

— A czy te prawa są lepsze? — spytał
Marcinek z zainteresowaniem.

— Oczywiście! Dzięki tym prawom wszy­
scy, nawet najbiedniejsi ludzie mogą zdo­
być dobrobyt i wszyscy mają być jednako­
wo szanowani, będą mogli sobie obrać taki
zawód, jaki im najbardziej odpowiada i poza
tym każdy obywatel, jeśli będzie pracowi­
ty, zdolny i uczciwy — będzie mógł dojść
do największych nawet zaszczytów! Prócz

tego idzie jeszcze o ziemie, które zdobyli­

śmy nad Bałtykiem i na Zachodzie^ Żeby
Niemiec nigdy nie mógł na nas napaść!

— To chyba wszyscy tylko pochwalą
Rząd za takie dobre prawa!

— Powinni. , I właśnie dzisiaj się przeko­
namy, czy wszyscy obywatele są rozsądni.
Dlatego właśnie zarządzono to referendum,
czyli głosowanie.

— A jak się odbędzie to głosowanie?
— Widzisz, Rząd, postawił społeczeństwu

trzy pytania. Więc najpierw — czy ma być
tylko sejm, czyli rada posłów, którzy będą
obmyślać mądre i słuszne prawa, czy też

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Sorcmia głowa
Spotkał osioł raz barana
Na zielonej łące,
I barana, proszę pana,
Potrącił nie chcący.

k

— Ach, przepraszam, drogi panie! —

Mówi osioł grzecznie —

Chodzę taki roztargniony,
Zamyślony wiecznie!

— Prosizę bardzo! — odparł baran —

A o czym pan duma?
— Bo zagadkę mi niezwykłą
Wczoraj dała kuma!

Mianowicie zapytała,
Co to jest takiego? —

Cztery nogi, tułów, głowa,
I uszy do tego?

Może pan, szanowny panie,
Tu konceptem ruszy?

jeszcze wybierać senat, czyli drugą radę,
która istniała przed wojną i zawsze tylko
marudziła z zatwierdzaniem ustaw, które
uradził sejm. Następnie — czy dobrze zro­
bił Rząd, że odebrał ziemię bogatym dzie­
dzicom i rozdał ją chłopom, a wielkie fa­
bryki i kopalnie, które przeważnie należały
do cudzoziemców, często nawet Niemców,
oddał pod zarząd państwowy. A trzecie py­
tanie — czy wszyscy Polacy zgadzają się
na to, że Polska odzyskała swe prastare
ziemie, które jej szwabi zagrabili przed
wielu laty!

— No pewnie, że wszyscy się z tego cie­
szą! —• zawołał Marcinek. — Wujaszek
Edzio stracił nogę na Śląsku, ale powiada,
że to nic, bo za tę jego straconą nogę Pol­
ska zyskała taki szmat ziemi!...

— A widzisz. Dzisiaj, Marcinku, jest waż­
ny, niemal historyczny dzień! Dzisiaj Pola-

Cztery nogi, tułów, głowa,
Oraz długie uszy!...

— Beee!... Znalazłem, panie ośle,
Radę na frasunek!
Łatwo zgadnąć, że to przecież —

Pański wizerunek!

Tojest osioł, panie ośle,
Osioł-kłapouszek!
— Osioł?? — Osioł!... — Dzięki, dzięki,
Biec do kumy muszę! ,

Ależ pan jest strasznie mądry!
Brak mi słów uznania!
Mądra głowa!

Baran skromnie:
— Wiadomo barania!

Odtąd, kiedy wśród osiołków
O kimś mądrym mowa,

Mówią osły ze czcią prawie:
— To barania, głowa!!!

cy pokażą przed światem, czy są na prawdę
dobrymi demokratami i czy szczerze kocha­
ją swoją Ojczyznę!

W tej chwili wszedł do pokoju najstar­
szy brat Marcinka, Tadek.

— Tatusiu, idziemy! —powiedział Tadek.
— To i Tadek głosuje? — syptał Marci­

nek.
— Oczywiście, jest przecież pełnoletni!
— Jakże ja mu zazdroszczę, że jest do­

rosły! — wykrzyknął chłopczyk.
— Dlaczego, Marcinku?
— Bo gdybym był dorosły, to mógłbym

swoim głosem przyczynić się do szczęścia
Polski! — odparł Marcinek z błyszczącymi
oczyma.

— Mój ty mały obywatelu! — rzekł ta­
tuś z rozrzewnieniem, głaszcząc ciemną
czuprynę synka.

CZY WIECIE ŻE...
Zakończono już ostatnie przygotowa­

nia do próby bomby atomowej. Odbędzie
się ona dnia 1 lipca przy udziale 40 tys.
ludzi, 150 samolotów i 260 jednostek
morskich.

*

, Pierwszy transport dzieci polskich z
Niemiec przyjechał do kraju.

*

Z Dolnego Śląska wyjechało już pół
miliona Niemców.

* '

Polska produkuje już własne samolo­
ty? Są one propjektowane i wyrabiane
całkowicie w kraju.

*

„Echo Krakowa11 zacznie od następne­
go numeru „Gazetki dziecięcej11 umie­
szczać łamigłówki i zagadki, za rozwią­
zanie których przeznaczone zostały na­
grody książkowe? ■

BOGDANA brzeskiego MIKI i MIMI - „poszukiwacze złota"

Miki z Mimi w swym wagonie
Dość wygodnie jadą.
— Zawsze, Mimi — rzecze Miki -—

Idź za moją radą!

— Ja nikogo się nie boję!
Kto siię straży boi?! —

Tak przechwala się, nie wiedząc,
Że już za nim stoi...

Odcinek nr. 5

Groźny1 strażnik kolejowy
Chwycił pana Miki —

I wyrzucił go z pociągu!...
Próżne Mimi krzyki!

Frunął Miki trzy sekundy —

Uczucie dość głupie —

Aż zawisnął za porcięta
Na przydrożnym słupie!

Miki wrzeszczy, bo słup trzeszczy...
— Przepadłem z kretesem!! —

Aż tu nagle dudni pociąg,
Nazwany „eKpressem".

A z pociągu drąg wystawał,
Długi, na kształt tyki,
I ten drąg poczciwy gładko
Zgarnął pana Miki!

Miki wipadł do worka z pocztą,
W pocztowym wagonie.
PoiCEoiaiz właśnie jadł śniadanie!
Co za miłe wionie!.-

Nasiz pan Miki nie wytrzymał —

Porwał kawy kubek!
— Co to?... Gdzie jest kawa?!—wrzasną!
Poczciairz, pan Jakubek.

(Ciąg dalszy nastąpi); -
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tu z drugiej strony kuszą mnie... i nie wiem co z sobą
zrobić.

— Niech sobie krzyczą — odparł Vitzthum — król po­
winien tylko to robić, co mu się podoba.

Na to nić trzeba było namawiać Augusta. Ze strony
marszałkowej, gdy raz odkryła się możność ściągnięcia
króla, nic nie zostało zaniedbanym. Nazajutrz proszono
na wieczerzę króla z małym towarzystwem poufałych. Pa­
ni Denhoff z siostrą zabawiały go śpiewem przy klawi-
eymbale, i dość szczęśliwie powiodła się scena z Atysa
i Sangardy.

Denhoffową ośmieloną była i szła za radą podskarbiny,
która zaleciła jej, żeby sama króla wyzwała nieco: śpie­
wając swą arię oczów nie spuszczała z niego, tak, że czule

-wyrazy pieśni zdawały się ku niemu kierowane. Król lu­
bił być wyzywanym, rozczulać się począł, przystąpił i nie

skąpił słówek miłych, na które Denhoffową tylko spojrze­
niami omdlewającymi odpowiadała. Usłużna matka, śmiel­
sza siostra, mówiły za nią i tłumaczyły, tak, że król oto­
czony nimi, zdawał się ze wszystkimi trzema romans roz­
poczynać. Wzięto się doń natarczywie. Nie było ceremo­
nii, pani Bielińska naprowadzała rozmowę na wesołe
przedmioty i królowi dom się podobał. Zacząwszy bywać,
powoli nawykł do oczów pani Denhoff, które od jego wej­
rzeń nie stroniły, i zakochał się tyle, o ile August mógł się
kochać. Pani Przebendowska, cierpiąca zawsze, mogła już
dokonawszy tego wielkiego dzieła, położyć się w łóżko
i spoczywać.

Król odbierał ciągle listy od Cosel, której umyślnie do­
noszono o wszystkim; listy pełne goryczy i wymówek, na

które odpowiadał zrazu pilnie, później coraz rzadziej grze­
cznościami i zapewnieniami.

Z nich już mogła się ona przekonać, że na serce króla
rachować było złudzeniem; liczyła na jego przyrzeczenia,
zobowiązania, na słowo... I ta rachuba zawieść ją miała.

W rozmowach z Vitzthumem król okazywał zniecierpli­
wienie, przebijała się w nim chęć uwolnienia się z więzów
hrabiny Cosel, której się obawiał. Flemming przeczuł to.

Jednego wieczora przy winie, gdy król począł wzdy­
chać, rozśmiał się.

— Miałbym ochotę — odezwał się — przypomnieć naj­
jaśniejszemu panu stare dzieje; służą one czasem na po­
żytek nowym.

— Na przykład? — spytał August.
— Onego czasu — począł Flemming — elektor saski,

nim jeszcze poznał piękną Aurorę, pokochał córkę Sehó-
ninga, wspaniałą Rechenberg. Dokuczyła mu ona wkrótce,
trzeba się pozbyć jej było. Naówczas elektor saski prosił
o przyjacielską usługę kanclerza Beichlinga. Beichling
rozpoczął romans z Rechenbergową i króla ze szpon pu­
ściła.

— Chciałbyś tego samego środka użyć z hrabiną Co­
sel? — spytał król — wątpię, żeby się powiódŁ

— Dlaczegożby choć nie spróbować?...
— Kogoż chcesz nią uszczęśliwić? — dodał August.
— Wybór zostawiłbym przenikliwości waszej królew­

skiej mości — rzekł Flemming.
Przechadzając się po pokoju milczał król i uśmiechał

się szydersko.
— Wybór to trudny, bo Cosel mało ma znajomych, co

by się nawet zbliżyć do niej ośmielili. Trzeba użyć barona
LowendahTa, który jako krewny i protegowany, ma łatwy
przystęp. Gdybym mógł jej zdradę zarzucić, miałbym wy­
borny pozór do zerwania.

— Spróbuję użyć Lowendahla — szepnął generał. —

Wprawdzie zawdzięcza jej wiele, lecz więcej jeszcze wi­
nien królowi, a idzie mu o to, żeby upadek Cosel, jego nie

pociągnął za sobą. Zrobi, co mu się poleci...
Wskutek tego pięknego planu, poszedł list do Drezna

polecający LówendahFowi,. aby usiłował hrabinę Cosel
skompromitować. Dawano mu do zrozumienia, iż w ten

sposób przysługę uczyni osobie, która się za to potrafi od­

wdzięczyć. Takich to środków zacni ludzie owej epoki nie
wahali się używać, gdy im szło o dogodzenie fantazjom,
o spełnienie planów, o wyniesienie się i zemstę.

VXL

Gdy król w Warszawie z nudów i za rozkazem pani Prze-

bendowskiej składał hołdy Denhoffowej, odgrywającej ko­
medię pod dyktowaniem daleko od niej zręczniejszej mat­
ki, Cosel jak osłupiała, zaledwie wstawszy ze słabości od­
bytej, słuchała codzień doniesień, którymi ją z Warszawy
karmiono. Flemming starał się o to, ażeby była o wszyst­
kim zawiadomiona... A że król obawiał się zazdrości jej
i gwałtowności charakteru, otoczono ją szpiegami, którzy
każdy krok, myśl i słowo pilno postrzegać mieli...

August rad się był jej pozbyć, ehciał razem uniknąć roz­
głosu i wrzawy; żałował czasami pięknej Cosel; ale nadto

był słaby, bałamutny, żeby się osnutej oparł intrydze.
Świeże twarze robiły z nim, co chciały, bawiła go nowość
i po raz setny rozpoczynane też same amory, które się za­
wsze kończyły dla niego uśmiechem i ziewaniem, dla tam­
tych łzami.

Przykład Kónigsmarck, Teschen, Spiegel, Esterle, które
się potrafiły pocieszyć i znalazły pocieszycieli, uspokajał
go co do Cosel, chociaż widział on sam wielką między tam­
tymi a nią różnicę. Wszystkim im mógł jakąś słabość za­
rzucić, tej żadnej; ale Cosel groziła odebraniem życia kró­
lowi, potem sobie: pogróżka jej nie była czczym słowem.
Można się jej było obawiać. Nakazano więc w Dreźnie
mieć oko na Cosel i wszelkie jej kroki; lękano się, ażeby
nie chciała przybyć do Warszawy: Flemming znał słabość
króla, bo sam z niej korzystał, dysgracjonowany gwałtem
przybywszy doń i odzyskując dawne stanowisko. Ukazanie
się Cosel, jej piękność, wyższość, władza nad królem, wszy­
stko zniszczyć mogły i obalić.

Wielkiemu marszałkowi Lówendahlowi szepnięto, by
szczęścia próbował. Cosel miała klejnoty, dobra, domy, by­
ła jeszcze młodą i piękną... Szło zresztą o to, aby jej za­
rzucić niewiarę.

Jednego poranku Haxthausen, przyjaciel hrabiny, za­
stał ją we łzach i płomieniach; podbiegła ku niemu łamiąc
ręce oburzona- ,

— Uwierzyłżebyś pan?... — zawołała — ten niegodzi
wiec, ten nikczemny, który mi wszystko jest winien, Ló-
wendahl, w tej chwili śmiał mi swą miłość oświadczyć.
Złajałam go jak podłego człowieka, Zagroziłam mu, że do
króla napiszę ,i ma szczęście, że policzka nie dostał.

Haxthausen zaledwie mógł ją uspokoić; drżała z obu­
rzenia i gniewu, a łzy się jej z oczów toczyły.

— A przed kilku miesiącami — rzekła — nie śmiałby
był uczynić mi tej obelgi.

Krok tejji Lbwendhala był jakby znakiem dla hrabiny,
że jej godzina wybiła. Słyszała już o Denhoffowej, a zna­
no ją tu i całą rodzinę z dawnych jakichś głośnych przy­
gód po świecie.

— Królewskie listy — odezwała się do Haxthausena —

znacznie zmienione. Słyszałeś pan co o Denhoffowej?
— Mówią o tym — rzekł Haxthausen.
— W jakież błoto go wciągnięto! — zawołała smutnie

i zamilkła.
Flemming, który całą sprawą kierował, powrócił do

Drezna, król mu polecił pozbyć się zwolna hrabiny, ale po­
stępować z jak. największą względem niej delikatnością.

Przybycie jego zrazu przeraziło Cosel, lecz po kilku
dniach przekonawszy się, iż przyjechał w usposobieniu
wcale odmiennym i unikał wszelkiego powodu do zajść
nowych, uspokoiła się nieco.

Czarodziejski pałac czterech pór roku król ehciał mieć

wolnym; szło o to, ażeby hrabina ustąpiła z niego, jeśli
można dobrowolnie.

Posłano z tym łagodnego Haxthausena, który smutne
i ciężkie swe poselstwo sprawił z jak największym posza­
nowaniem i względami dla hrabiny. Z wielkim pódziwie-
niem jego, Cosel odezwała się:

— Panie generale — rzekł — ja cię proszę o zgodę: to
nieznośne. Oboje mi jesteście drodzy, potrzebni. Mamże ja
cierpieć za waszą popędliwość?

— Wasza królewska mość nie potrzebujesz ani słuchać,
ani patrzeć na to; zostawić możesz sprawę naszą nam sa­
mym: los ją rozstrzygnie wkrótce.

Wyczerpawszy wszystko, co tylko mogła powiedzieć,
Cosel rzuciła się na’kanapę z oznakami gniewu. Król nie

widząc środka ani uspokojenia rozgniewanego także i trzę­
sącego się Flemminga, ani złagodzenia rozjątrzonej hra­
biny, podał rękę generałowi i odprowadził go do drzwi.

Nim wyszedł Flemming, okiem pełnym zemsty i gróźb
rzucił na hrabinę, której wejrzenie odpowiedziało mu ta-
kimiż obietnicami. August zaczął się przechadzać po sali

zamyślony, znać było jednak, że zajęty może sprawami
ważniejszymi, całej tej kłótni nie brał tak bardzo do serea.

Cosel i ku niemu wejrzała okiem, w którym wyrzuty
gorzały.

— A! królu — rzekła — na tom ja zeszła, na to, aby
mnie twoja służba w oczach twych obrzucała takimi wy­
razy! To mój los. Flemming poszedł szydzić z tej, którą
'wybrałeś, którą, mówisz, że kochasz... i ja słabszą jestem
od niego.

— Kochana hrabino — odpowiedział król spokojnie —

wszystko co mówisz, dowodzi tylko, że mojego nie znasz

położenia. Flemming w tej chwili jest, jak prawa ręka, po­
trzebny w Polsce; zrazić jego dla siebie jest wyrzec się
korony. Tego po mnie wymagać nie możesz i tego ja, ja­
ko król, nie uczynię. Przekonałaś się, że nie odmawiam ci
ani najwyższej czci, ani miłości, ani ofiar... ale wszystko
ma granice. Wprzódy nim kochankiem zostałem Cosel, by­
łem królem.

Namarszczona, straszna, wściekła, Cosel rzuciła się do
'Augusta.

— Kochankiem! Mam przecie na piśmie przyrzeczenie
.twe: ja nie jestem kochanką, ja drugą żoną twą jestem.

Skrzywił się August.
— Tym więcej interesów moich, korony mej i czci

strzec pani powinnaś.
Gniew się we łzach znowu rozpłynął. August kilka razy

Spojrzał na zegarek.
— Nie jestem panem czasu mego — rzekł — tysiące

spraw na mojej głowie. Muszę wkrótce jechać do Polski.
Kochana hrabino, uspokój się, Flemming jest porywczy,
ale mnie kocha i zrobi to, co mu każę...

Na tę obietnicę Cosel nic nie odpowiedziała, chmurna,
w milczeniu podała dłoń królowi. August wyszedł.

Wkrótce po tej scenie mowa już była o wyjeździe do
Polski. Hrabina, która zwykle towarzyszyła wszędzie kró­
lowi, tym razem dla słabości udać się z nim w tę podróż
nie mogła.

Wiedziała dobrze, jakie jej tam groziło niebezpieczeń­
stwo. Król mógł znaleźć w Warszawie księżnę Teschen,
chociaż najmniej powrotu do dawnych stosunków lękać
się było można, bo w życiu Augusta taka zgoda była bez­
przykładną, i to ją drażniło. Więcej trwożyła się o kobie­
ty inne, które nieprzyjaciele jej mogli królowi stręczyć,
aby go od niej odciągnąć.

• Król, jakby dla oszczędzenia walk i sporów hrabinie,
brał z sobą do Warszawy Flemminga. Kto wie, czy by nie
wołała mieć go tu w Dreźnie prześladowcą, niż przy boku
króla nieustannym podszezuwaczem i wrogiem: nie było
jednak środka zapobieżenia temu.

Król dosyć czułym był do ostatniej ehwili rozstania,
a zapewniał, że najsurowsze wyda rozkazy Fiirstember-
gowi, aby się dla niej jak najwzględniej zachowywał. Dla
złagodzenia gniewu przypomniał jej z uśmiechem, że prze­
cież mogła się uważać za zwycięską, gdy przeciw woli
i strzęczeniu Flemminga, ezeąeego narzucić mu Wacker-
barth‘a, na jej prośbę baronowi Lowendahl, krewnemu
Cosel przez żonę, dał wielkie marszałkowstwo dworu po

Pflugu. To właśnie obudzało postrach i gniew Flemminga.
Cała klika nieprzyjazna hrabinie Cosel, na wieść, iż

Flemming towarzyszy królowi, że hrabina zostaje, przy-

klasnęła z radością, ezując, że się rzeczy zmienić muszą,
że wpływ Flemminga i jego intryga, starania Przeben-
dowskiej, muszą kogoś w miejscu Cosel postawić. Upadek
jej był już przewidziany.

Baron Lówendhal, który winien był wyniesienie się swe

kuzynce, wcale nie obiecywał jej zawdzięezyć ti?
mu o utrzymanie się na dworze i w laskach; czuł, że Co­
sel traciła wpływ, rychło więc chwyci! się strony tych,
którzy go popierać mogli. Zguba hrabiny była już po-
przysiężoną, gdy ona jeszcze ani się jej domyślała, ani
chciała przypuścić, aby król po najuroczystszych przyrze­
czeniach, po tylu latach pożycia, mógł ją tak zdradzić jak
inne.

Gdy przyjazny jej baron Haxthausen, jadyny człowiek,
który jej dobrze życzył i w przyjaźni został wiernym, sta­
wił jej przykłady Aurory Kónigsmark i księżnej Teschen,
których dzieci zostały uznane, co nie przeszkadzało roz­
stać się z matkami, Cosel kazała mu milczeć.

— Teschen i Kónigsmarck były kochankami króla; ja
mam od niego przyczeezenie ożenienia: ja jestem żoną
jego.

Jeszcze przed odjazdem Augusta do Warszawy, hrabi­
na dostrzec mogła, jak liczny niegdyś dwór jej, przyja­
ciele, goście, opuszczali pałac czterech pór roku. Pustki
w nim były teraz. Wymawiano się różnie, nikt nie śmiał
jawnie zrywać: usuwali się wszyscy.

Jedna zjadliwa Gnasenapp, która stąd wynosiła plotki,
powtarzała wyraz każdy, umiała ze słowa wysnuć to, cze­
go w nim nie było, gościła tu najczęściej. Znając jej cha
rakter, ostrzegano hrabinę.

— Znam ją — odparła — wiem jaką jest, ale cóż mi
ona szkodzić może? co wyszpieguje u mnie? Moje postę­
powanie nie lęka się ani szpiegów, ani potwarzy... nie taję
się z niczym, nie potrzebuję ukrywać.

Nigdy może słodszym, milszym, czulszym nie był Au­
gust, jak przy pożegnaniu z hrabiną. Cały dzień spędzili
razem, Cosel już wyjeżdżać nie mogła, ani mu towarzy­
szyć, osłabienie czyniło ją smutną, gniewy i porywczość
ustąpiły; była więcej kobietą słabą, pragnącą wspomnie­
niami serce do litości pobudzić.

Z Augustem wszakże najmylniejszy to był rachunek.
Urokiem dlań były: żywość, wesołość, śmiałość, śmiech,
zazdrość, zuchwalstwo; wszystko co na zmysły działało;
uczucie dlań było rzeczą nieznaną: odgrywał je czasami,
nie miał go nigdy. Po najczulszych z paniami rozmowach,
których Vitzthum nieraz bywał świadkiem, za drzwiami
śmiał się z nim ze swych frazesów i galanterii w najcy­
niczniej szy sposób.

Rozczulić go chcieć było najpewniejszym sposobem od-
stręezenia i znudzenia. Cosel czuła w sercu nie opisaną
trwogę: chwytała za ręce króla, całowała je, oblewała łza­
mi, prosząc, aby się nie oddalał aby o niej nie zapominał:
August odpowiadał wyszukanymi wyrazy, ale z tych won­
nych oświadczeń wiał chłód trupi.

Był to koniec długiego kilkoletniego szału, z którego
ostygli oboje. Lecz w kobiecie zostało przywiązanie,
wdzięczność, pamięć, czułość: w królu panowało znużenie.
Zamiast się litować jej smutkowi, rad był uciec od niego;
łzy go niecierpliwiły, nudziła boleść, wymówki męczyły.

Cosel nie umiała już być wesołą i trzpiotowatą, jak
niegdyś, gdy z nim razem dosiadała konia, dojeżdżała je­
lenia, bawiła się, dobijając kordelasem dzikiego zwierza,
lub strzelała do tarczy o lepszą.

Wdzięk jej nie zmienił się wcale, lecz w oczach króla

spowszedniał. Cosel miała ten rodzaj najrzadszej piękno­
ści, która się nawet czasowi opiera, której ból nie może

'zetrzeć, wiek nie odejmuje blasku, łzy nie gaszą; lecz dziś
ani czarodziejskie oczów wejrzenie, ani śmiech, co do stóp
jej ciągnął, nie miały władzy nad Augustem. Oczy te

straciły moc swoją, uśmiech, ponętę: kochanka stała się
pospolitą kobietą, bo urok nowości i niespodzianki ją
opuścił.

Zbyt też zajmowały Augusta układy polityczne, odzy­
skanie korony, jednanie sobie zwolenników, zapewnienie
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sprzymierzeńców, ubezpieczenie na tronie, ażeby mógł my­
śleć w chwilach spoczynku % u innym, jak o rozrywce.

Przyszła godzina rozstań,. ‘osel płakała, król pocie­
szał, zapewnia! ją o wydanym, Fiirstembergow i rozka­
zach; zaprzysięgał wierność niezłomną i zniknął.

'sogdy—hrabina nie uczuła tak mocno samotności, jaka
ją otoczyła, nigdy się też ona nie objawiła tak zastrasza­
jącą, tak znaczenia pełną jak teraz. Po wyjeździe króla,
pałac, około którego stały tłumy, przedpokoje, w których
o miejsce było trudno; wieczory, na które się cisnęli
wszyscy i mieli za szczeńcie być przyjętymi, wszystko to

stało pustką: Cosel nie miała nikogo.
W dzień przylatywała roztrzepana, złośliwa i gadatliwa

Glasenapp, na obiad przychodzi! poważny Haxthausen.
Wśród dnia u progu zjawiało się kilku biedaków z proś­
bami, którzy zasłyszeli o potędze hrabiny, a nie wiedzieli
o jej zachwianiu.

Nic nie brakło na pozór, przecież już tu czuć było rui­
ną. Pierwszym dniem każdy posłaniec przynosił listy kró­
lewskie i każdy je wiózł do niego. Ani się domyślała Co­
sel, że nim wyszły, rozpieczętowywano je w kancelarii
księcia "Furstemberga i wysyłano pod kopertą Flemmin-

ga, aby w nich wybór inógl uczynić: król nazbyt był za­
jęty, żeby się o nie dopytywał.Ż ciżby przyjaciół został jeden może najwierniejszym,
a ten nosił suknię i imię sługi. Był nim Rajmund Zakli­
ka, który ze swą panią przeżył i przebolał wszystkie jej
losy... któremu nieraz ręka drżała chcąc chwycić za gardło
zuchwalca, co śmiał hrabinę obrażać; trzeba było tylko
skinienia jej, by z rąk tych olbrzyma wyszedł nieżywym
ten, kogo by one ujęły...

Kilka razy spojrzawszy nań w chwilach stanowczych,
Cosel zna jdowała go tak strasznym, tak wzburzonym, iż

go powstrzymywać musiała.
Zaklika nie miał prawa ani się nawet odezwać z tym,

co czuł, lecz Cosel go rozumiała i wiedziała bardzo dobrze,
iż nań rachować mogła. Gdyby mu kazała zabić Flemmin-
ga, byłby z najzimniejszą krwią dopełnił rozkazu i bez

jęknięcia poszedł na szubienicę. W jego oczach była ona

zawsze, tą samą świetną gwiazdą, którą raz pierwszy zo­
baczył błyszczącą spomiędzy gałęzi starych lip w Laube-

gaście. Owszem stawała się dlań piękniejszą coraz, i ca­
łym szczęściem jego było, że na nią kilka razy na dzień

mógł popatrzeć.
Tak smutno i milcząco było w Dreźnie, gdy król pędził

wesół i najlepszych pełen nadziei do Warszawy. Flem­
ming był z nim, a pani podskarbina Przebendowska go
poprzedziła.

Nie tajono się z tym wcale, iż w Warszawie miano dla
króla wyszukać nową panią. Nie wymagano od niej wiele:
ani tak niebezpiecznego wdzięku, jaki miała Cosel, bo ten

groził zbyt długim i stałym przywiązaniem, ani wielkie­
go dowcipu, bo królowi dosyć było wesołości, trzpiotow-
stwa. eo by go zabawić mogło; ani serca, bo król tylko
przedwstępne sceny odgrywał ż tego tomu. Dosyś było
trochę młodości, śmiałości wiele, zalotności, która by się
narzuciła, imienia i wychowania, aby one. przynajmniej
z Cosel ważyć się mogły...

Z tymi instrukcjami wyjechała pani podskarbina do
Polski, a w Warszawie nie brakło jej w czym wybierać.
Serdeczna przyjaźń łączyła kuzynkę Flemminga z mar­
szałkowa Bielińską, której dwie córki: wielka podkomo-
rzyna litewska Maria Denhoffową i hetmanowa Poeiejo-
wa. miały dosyć wdzięku i dosyć lekkości, aby je w liczbie

kandydatek śmiało można pomieścić.
Pierwszego zaraz dnia pojechała pani podskarbina do

przyjaciółki. Bielińska przyjęła ją z czułością wielką.
Znano jej wpływ na Flemminga, a jego władzę nad kró­
lem: podskarbinie służyło wszystko, co się starało o łaski

pana.
D<> narady poufnej nie mogła użyć nikogo, eo by ją

lepiej zrozumiał i chciał jej usłużyć. nad wielką marszał­
kowa.

— Serce moje! — rzekła — przybyłam z wielu kłopo­
tami na głowie, sądzę, że mi w nich będziesz pomocą.

— Podzielę je z tobą, chętnie — odpowiedziała marszał­
kowa.

— Z królem mamy biedę — szepnęła Przebendowska —

zakocha! się i dał opanować kobiecie, która już od lat kil­
ku nim włada.

— Komóż to mówisz? znam tę Cosel! — przerwała Bie­
lińska. — A czemuż się król Teschen nie trzymał?

— Dlatego, że on żadnej długo nie może być wierny.
Cosel musimy się pozbyć, a w jej miejsce dać mu inną.
Król jest znudzony.

Marszałkowa zamyśliła się mocno.
— Znaleźć łatwo — odpowiedziała — lecz jakże ostroż­

nymi być należy, aby w nowe nie wpadł więzy.
Pani Przebendowska została u przyjaciółki na obiedzie.

Obie córki marszałkowęj nań przybyły, obydwie były mło­
de i ładne. Pociej owa maleńka, zwiana, słabiutka się wy­
dawała, ale z oczów jej ogień tryskał, z ust dobywały się
wybuchy śmiechu. Denhoffową niewielkiego wzrostu, zrę­
czna, udawała melancholiczną, chociaż podszyta była
trzpiotem i ta powaga przybrana, źle pokyywała charakter

płochy, żądzę życia i używania niezmierną.
O obu tych paniach już naówczas szeptano sobie na

ucho historie, które tylko za czasów Augusta w Polsce, pod
wrażeniem przykładów, jakie miano przed oczyma, praw­
dopodobnymi się stawały. Z oczów Denhoffowej patrzał
dowcip i złośliwość, ale przysłonione skromnością tak prze­
sadzoną, iż się podejrzaną stawała.

Pani Przebendowska mówiła o rzeczach obojętnych, nie
spuszczając z oka obu pięknych sąsiadek. Ciekawie dopy­
tywano o króla... Pani Pociejowa przypominała sobie ja­
kiegoś hrabię Friesena... Mówiono coś o Cosel, ale po ci­
chu. Po obiedzie młode panie wyrwały się z młodzieżą na

konną przejażdżkę, gdyż obydwie namiętnie lubiły hasać
i dokazywać na koniach: panie starsze zostały same.

Przebendowskiej nie tajnym był zły stan interesów mar-

szalkowej... To też zaraz nad nim utyskiwać zaczęła...
Wzdychały obie.

Marszałkowa zbliżyła się poufnie, biorąc za rękę przy­
jaciółkę,

— Proszę cię, widziałaś córki moje? Marynia wcale jest
świeża i ładna, serce ma dobre.,, potulna, łatwa... Jak ci

się z twarzy podoba?
— Bardzo wdzięczny ma buziaczek — rzekła Przeben­

dowska.
— Hetmanowa jej nie ustąpi, ale to żywe srebro... jak

ją widzisz drobną, słabiuehną napozór... to kozak praw­
dziwy...

Podskarbina myśłała coś, gdy marszałkowa zniżając
głos, dodała:

— Przecieżeśmy przyjaciółkami od dzieciństwa, moja
najdroższa — rzekła z wynurzeniem. — Jeśli już ktoś ma

być tak szczęśliwy, że króla mieć będzie kochankiem, cze-

mużby mu choć nie pokazać Marysi?
— Nie sądziłam, ażebyś tego sobie życzyła...
— Dlaczego? Denhoff smutny małżonek i niemłody,

jest z nim najnieszczęśliwszą... Jeśli króla rywalem mieć
nie zeehce.M Marynia się rozwiedzie...

— Ale czy ona zechce?
— Ja ją skłonię! ja ją zmuszę! — odezwała się troskli­

wa matka. — Dla nas byłoby to prawdziwym szczęściem.
Interesa nasze W najgorszym stanie. Uchowaj Boże eo na

mojego męża, runie wszystko...
Pani Przebendowska ani obiecywała, ani odmawiała.
— Obaczymy — dodała — obaezymy... Nie trzeba nic

mówić Marysi, póki nie zmiarkujemy, czy się królowi po­
doba. Cosel była porywczą i zazdrosną, po niej potrzeba
mu istoty łagodnej, wesołej, potulnej.

— Nie znajdzie nie stosowniejszego nad moją Marysię,
. ręczę ci!

Po długich szeptach i naradach, dwie przyjaciółki roz­
stały się w jak najlepszej zgodzie, a marszałkowa odpro­
wadziła podskarbinę aż do powozu.

W kilka dni potem, król i Flemming nadjechali. Prze­
bendowska mieszkała w jednym domu z nim, mogli więc
poufnie mówić tego wieczora i szepnęła mu o Denhoffowej.

Trochę skrzywił się generał, bo zasłyszał był coś o róż­
nych dawniejszych trzpiotostwach, a było ich sporo i głoś­
nych: ale czyż to być mogło zawadą?

— Królowi — rzekł — dosyć pokazać się umiejętnie,
dość trochę wyzwać go zalotnie; znudzony jest: weźmie go,
która zechce. Żeby więc inna nie wzięła... trzeba mu tę na­
stręczyć.

Przebendowska opisała charakter i powierzchowność
swej protegowanej.

— Ale daż się ona skłonić? — spytał Flemming.
— Gdyby to mogło być wątpliwym, mam matkę jako

sprzymierzeńca — cicho odpowiedziała kuzynka.
Nazajutrz generał chciał poznać sam panią Denhoff,

nim by się coś postanowiło. Wieczorem zawiozła go siostra
do marszałkowęj. Bawiono do późna. Pociejowa i Denhof-
fowa śpiewały; ostatnia przybierała minki melancholiczne
i smętne, potrzebującej pocieszenia nieszczęśliwej istoty.
Flemmingowi się to nie podobało, bo i król w tym się nie
kochał. Lecz po kilku dniach poszukiwań, wrócić musiano
do Denhoffowej, znajdując ją mniej niebezpieczną, niż
inne. Nauczony doświadczeniem, Flemming lękał się naj­
więcej ambicji i chęci panowania. Denhoffową płochą by­
ła, zalotną; lecz ani zazdrosną, ani marzącą o władzy: lu­
biła żyć.

Postanowiono próbę.
Flemming wszakże mnsiał się wprzód rozmówić z Vitz-

thumem. Uchodził on za przyjaciela Cosel, chociaż już
staraniem żony, znacznie był dla niej ochłódł. Flemming
miał przewagę wielką w sprawach kraju, ale tam gdzie
szło o kobiety i rozrywki, Vitzthum przodował: król bez

niego nie robił nie. Byli z sobą poufali: bez pomocy jego
obejść się nie było można.

Generał przystąpił wprost do rzeczy.
— Cosel nam wszystkim dokuczyła, król nawet jest nią

znużony: trzeba mu dać inną.
—, Jak się wam podoba— odezwał się Vitzthum z ukło­

nem — wiecie, że ja się do tego nie mieszam, ani narzucam

jemu ulubienic, ani go od nich odstręczam. Nie lubię palca
kłaść między drzwi; dajcie mi pokój!

— A! to być nie może, wy musicie być z nami — zawo­
łał Flemming.

Nadchodząca Przebendowska usilnie też nalegać zaczęła
na Vitzthuma.

Nic nie pomogło.
— To nie moja rola — odparł stanowczo — nie prze­

szkadzam, ale pomagać nie będę; mówię to stanowczo. Nie
mogę wyjść z mojego obyczaju, nie mieszałem się nigdy
do intryg, a dziś do nich jestem za stasy.

— Jesteś przyjacielem Cosel — dodała Przebendowska.
'— Ani przyjacielem ani jej wrogiem—śmiejąc się rzekł

Vitzthum — jestem neutralnym i chcę nim pozostać.
Próżno Flemming zabiegał, pochlebiał, ośmielał: Vitz-

thum pozostał niewzruszony i wyszedł niepokonany.
Podskarbina znajdowała, że się i bez niego obejść po­

trafi.

Nazajutrz u dworu zbliżyła się do króla, który ją dosyć
lubił.

Miała twarz wesołą i. figlarną.
— Najjaśniejszy panie, kolej podobno na Polskę?
— Jakto? kochana podskarbino?
— Po Lubomi rskiej Cosel... po Cosel trzeba wybrać ko­

goś w Warszawie,
—Ale ja hrabinie Annie ehęę zostać wierny.
— W Dreźnie — odpowiedziała podskarbina — ale

w Warszawie i gdy jej nie ma!
Potrząsnęła głową.
Król się uśmiechnął.
— Czyś się też wasza królewska mość w teatrze choć

pfzypatrzyl naszym paniom? — spytała.
— Nie dobrze...
— Więc ja się na jedną ośmielę zwrócić uwagę waszej

królewskiej mości: ładniejszej, milszej, lepszej nad nią do­
prawdy tu nie ma... i śliczny buziaczek i młodziuehne to...
i rączki ma bardzo ładpe.

— Któż-to taki? zapytał król. 9
— Denhoffową, z domu Bielińska — szepnęła podskar­

bina — siostra hetmanowej Pociejowej.
— Nie przypominam sobie, bym ją widział — rzeki Au­

gust — lecz jako wielbiciel wdzięków niewieścich, przy­
rzekam pani, iż na pierwszych asamblach postaram się
o poznanie tak zachwycającej, jak mi pani maluje, istoty.

— Zasługuje na to... przekona się wasza królewska
mość — dodała odchodząc pani podskarbina i wracając
prędko. Gdybyś wasza królewska mość zaszczycił mnie
jutro bytnością swoją na skromnej wieczerzy, możebym-
mu ją potrafiła zaprezentować.

Król August spojrzał, a zdaje się, że podskarbina nie

dostrzegła wzroku, jakim ją zmierzył; byłaby się może za­
rumieniła, tak widocznie szyderskie było to wejrzenie, po­
wiadające jej, że wie już wszystko i że daleko otwaręiej
mówić by z nim można. Uśmiech przebiegł po ustach
i znikł.

Tegoż samego dnia marszałkowa Bielińska posłała po
córkę, zamknęła się z nią i z podskarbiną na godziu kilka.
Gdy się rozchodziły,. Denhoffową zmieszana była nie­
zmiernie, ale szczęśliwa razem i trwożna. Zapominała się
ciągle, szła, wracała, szeptała coś matce, nie trafiła do po­
wozu. Widocznie straciła głowę. Matka musiała ją upo­
minać, aby starała się być panią siebie. Maleńka osóbka

nawykła do poufalszego towarzystwa, w którym królowa
ła, zawsze pewną będąc, iż co uczyni, podobać się musi, lę­
kała się tych wielkich przyborów do nowego szcz h‘ia,
które się jej zdawało niepewnym. Nie sprzeciwiali się
wcale woli matki, lecz tyle z tym było zachodu! a trriii^1
ów tak nie lubił wielkich zachodów!!...

Przebendowska i Flemming, jako brat i siostra, mieli

jedno gospodarstwo. Generał w Polsce niemal wspanialej
jeszcze występował niż w Dreźnie, miał z sobą cały dwór,
służbę, a potrzebując nieraz ugościć króla, wiedział, że
dlań wystąpić świetnie było koniecznym.

Skromna wieczerza stała się balem bardzo wytwornym.
Król wchodząc, znalazł już piękne grono kobiet, wśród
którego wystrojona i wylękła, zmieszana, onieśmielona,
a nawet mniej pięknie, niż zwykle wyglądająca siedziała
pani Denhoffową. Podskarbina tak ułożyła wszystko, że
król zbliżywszy się do niej, rozpoczął rozmowę wesołą,
która poszła dosyć źle. Uważano, że król wcale nie okazał,
żeby mu się owa piękność podobać miała.

Po wieezerzy zagrała muzyka, zaczęto tańcować; król
wziął ciągle jeszcze nie mogącą przyjść do siebie Denhof­
fową, która tańcowała niezręcznie, zmyliła się parę razy
i zmieszana tym wydała się niekorzystnie.

Słowem, wrażenie, jakie zrobiła, wcale nie odpowiadało
temu, co obiecywała Przebendowska.

Wieczorem król powracał do pałacu z Vitzthumem.
•— Widziałeś — rzekł do niego — chcą mnie tu zbała­

mucić; ale dopóki takie jak Denhoffową będą próbować,
hrabina Cosel nie ma się czego obawiać.

Vitzthum był w dobrym humorze.
— Ą! najjaśniejszy panie — odezwał się — nie idzie tu

pewnie o zastąpienie hrabiny Cosel, która może zostać
w Dreźnie, a pani Denhoff w Warszawie. Wasza królew­
ska mość ma dwa domy i dwa państwa: jedno w Dreźnie,
drugie tu; należałoby i wypada dla kompletu, mieś i dwie
panie. Polacy, jak słyszę, skarżą się, iż im się krzywda
dzieje przez Cosel, chcieliby, abyś wasza królewska mość

kogoś też tu sobie upatrzył. Gdyby Polka wyłącznie miała

zawładnąć sercem, skarżyliby się Sasi: trzeba więe serce

rozdzielić na dwoje, i pól roku kochać w Saksonii, pól
w Polsce, aby dwa kraje zadowolić.

Król się śmiał.
— Żartuj sobie — rzeki — dobrze ci będąc spokojnym,

a ja przez każdego posłańca odbieram list z wyrzutami;
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Kaci z Oświęcimia staną przed sądem
KRAKÓW (PAP), przed Specjalnym Sądem

Karnym, posiadającym swą ekspozyturę w Wa­
dowicach, będą odpowiadały w niedługim czasie

osoby, które w czasie pobytu w obozie koncen­
tracyjnym w Oświęcimiu wysługiwały się wła­
dzom obozowym.

Do nich należy: Bolesław WierzUca, znany ze

swych okrucieństw, których dopuszczał się na

swych współtowarzyszach. Następnie kapelmistrz
orkiestry obozpwelj i „capo" kuchni Franz Nie-

rychło. Był on więźniem uprzywilejowanym.
W uznaniu „zasług" zwolniono go z obozu i

przyjęto do wojska niemieckiego, do którego
zgłosił się na ochotnika.

Przed sądem staną również kobiety: Słowa­
czka — Edyta Gruenwald zatrudniona w obozo­
wym Gestapo. Znęcała się ona nad współtowa-
rzyszkami i spowodowała kilka razy przeniesie­
nia karne do t. zw, S. K. w Brzezince oraz Ruth
Ćwiek z Zabrza zastępczyni kierowniczki obozu

kobiecego w Oświęcimiu, która prześladowała
w szczególności Polki.

Byli więźniowie obozu oświęcimskiego, mogą­
cy dodatkowo poświadczyć o przestępstwie wy­
mienionych proszeni są o złożenie odpowiednich
zeznań w ekspozyturze -Specjalnego Sądu Kar­
nego w Wadowicach.

„Czarna kawa“ u Dziennikarzy
W ubiegłą sobotę w. lokalu „Klubu Dzienni­

karzy" odbył® się pierwsza „Czarna kawa" w

bieżącym sezonie. W lokalu klubowym pizy ul.
Sławkowskiej 32 zgromadziło się wielu dzienni­
karzy oraz wprowadzonych gości. Program był
niezwykle obfity j urozmaicony. Interesujący fe­
lieton o teatrze wygłosi prof. U. J. dr Józef Reiss.

Swoje świ
Zechenter.
zmusiła go
szych: „Spf
Krakowa",
piosenki d
Ogólnie pod
pery — Fr

śpiewał z w

W przerwach przygrywał kwintet gitarzystów
pod kier. p . Kosteckiego. Tradycję „Czarnych

■letnie satyry aktualne odczytał Witold
’. Szczerze rozbawiona publiczność
jo do bisowania dwóch najdowcipniej-

ta przyzwoitości" i „Modlitwa z

części wokalnej śpiewała lekkie
ła śpiewaczka Maria Zapolska,

ał się również występ artysty o-

iszka Bedlewicza. Kol. Jaworski

ą dowcipne francuskie piosenki.

kaw" u literatów podtrzymują obecnie dzienni­
karze. Sądząc po pierwszym wieczorze — będą
się starali dawać programy ciekawe, pogodne i
urozmaicone. Dodatkową, nie przewidzianą w

programie atrakcją wieczoru był występ miłego
gościa z Katowic, redaktora JĆocyndra" Józefa

Prutkowskiego,.który przypadkowo będąc w Kra­
kowie. „wpadł" do Klubu.' Doskonały poeta i sa­
tyryk. wygłosił trzy swoje dowcipne wiersze,
zyskując gorący aplauz publiczności. Natomiast

Stałą i przewidzianą w programie atrakcją „Klu-
blu Dziennikarzy'' jest niezwykle' tani bufet. Nie

obliczony na knajpiarskie zyski, bufet ten wy-
daje zakąski, ciastka i wszelkie napoje niemal

po cenach kosztów włąsnyoh. „Czarne kawy" w

„Klubie Dziennikarzy" mają sie odbywać w ka­
żdą sobotę. B.

Ruch paczek amerykańskich
KRAKÓW (i). Dnia 20 maja br. S/S „Abner

Nasil" wyładował 9.500 worków z pocztą i pacz­
kami z Ameryki, a sygnalizowany S/S „Sobie­
ski" wiezie 10.000 worków. Szereg statków przy­
byłych z Ameryki wyładowuje w Gdyni i Gdań­
sku 40.000 worków z pocztą i paczkami. Odpra­
wę celną przeniesiono częściowo do Poznania,
Bydgoszczy i Łodzi. Usprawni to ekspedycję pa­
czek.

Pracownicy państwowi
muszą się zjednoczyć!

KRAKÓW. Dnia 28 bm. odbyło się w sali
OKZZ ogólne zgromadzenie Zw. Zaw. Pracowni­
ków Państwowych R. P . w Krakowie. Po otwar­
ciu zebrania i zagajeniu przewodniczącego
Związku zabrał głos naczelny redaktor czaso­
pisma związkowego „Pracownik państwowy"
ob. J . Gonerko, który omawiając-sprawy orga­
nizacyjne stwierdzi brak sprężystej współpracy
ogółu członków dla dobra Związku i brak zain­
teresowania z ich . strony, powodujący końcową
lokatę organizacji w hierarchii związkowej.
Jest to dowodem małego zrozumienia celów,
zadań i korzyści, jakie silna f zwarta organiza­
cja może dla swych członków, szczególnie w

dzisiejszych ciężkich czasach osiągnąć.
Jako następny zabrał głos naczelny redaktor

dziennika „Echo Krakowa" ob. Holuj, który
w zwięzłych i mocnych słowach podkreślił sto­
sunek pracownika państwowego do naszego
Państwa Demokratycznego. Omówił on kolejno
wszystkie trzy pytania referendum, na które
związkowcy, jako współpracowpicy odbudowy
zniszczonej przez okupanta Ojczyzny,, odpowie­
dzieć powinni trzykrotnym, „tak".

Po przemówieniu przewodniczącego Związku
ob. Śpiewaka zabrał głos jako ostatni przewo­
dniczący Okręgowej Komisji Głosowania Lu­
dowego, ób. Dobrowolski, który zwrócił się
z apelem do zgromadzonych, ażeby w tej nie­
zmiernie ważnej chwili dziejowej kierowali
się jedynie i wyłącziiie dobrem Państwa i ogó­
łu obywateli. 1

RADIO
na dzień 1 lipca 1946 t. (poniedziałek)
Godz. 6: Sygnał czasu. 6.05: Dziennik. 6 .20: Odczytanie

programu lokalnego na dzień bieżący. 6.25: Gimna-

: styka. 6.35: Muzyka. 7.30: Najważniejsze wiadomości
dziennika porannego. 7.35: Muzyka. 8.20: Informacje.
8.30: Koncert życzeń. 11.30: Kronika. 11.40: Rapsodie
węgierskie Liszta. 11 .57: Sygnał czasu i hejnał. 12.05:
Dziennik popołudniowy. 12.35: Pieśni w wykonaniu Kr.

Madejskiej. W programie utwory: Szymanowskiego,
Maklakiewicza, Maszyńskiego, Nowowiejskiego, Róży­
ckiego. 12 .55:'5 minut poezji. 13: Odczyt dr. K . Pr-

warskiego, prof. U. J. pt. Wrocław stary i nowy.
13.15: Z życia Narodów Słowiańskich. 13.25: Muzyka
obiadowa. 14: Pogadanka geograficzna dla dzieci star­
szych pt. „Missisipi i Missouri’"'— w oprać, prof. J.

Lotha. 14.20: Audycja słowno-muzyczna dla młodzieży.
14.40 ’

Odczyt. 14.50: Chwila muzyki z płyt. 15: Prze­
gląd sportowy. 15 .10: Audycja słowno-muzyczna pt.
, , Piccaver" — w oprać. Wł. Fabry. 15.30: Problemy
dnia. 15.37: Melodie z opertek (płyty). 15.45: Kwadrans
Biura Studiów. 16: Dziennik popołudniowy. 16 .30: Re­
cital skrzypcowy St. Rachoniu. 16 .55: Kwadrans poety­
cki Wojciecha Bąka. 17.10: Koncert Malej Orkiestry
P. R. z udziałem A. Klonowskiego. 17.50: Odbudowu­
jmy Warszawę. 17.55: Audycja wojskowa. 18.10: Popis
klasy operowej Państwowego Konserwatorium w Ło­
dzi. 19: Nauka przy głośniku. 19.30: Sylwetki współ­
czesnych kompozytorów polskich — Witold Lutosław­
ski. Wykonawcy: Wł. Mickiewiczówna (fortepian), A .

Alinówna (fortepian), S. Snieokowski (obój), T . Rudni­
cki (klarnet), B. Orlow (fagot), J . Szamotulska (torte-

• pian), dr St. Łobaczewska (omówienie). 20: Dziennik

wieczorny. ?0 .30: III Audycja z cyklu „Preludia C. De-

bussylego w wyk. B. Woytowicza (fortepian). 21: Mu­
zyka popularna (płyty). 21.20: Przegląd teatralny Z.

Leśnodorskiego. 21 .35: Koncert reklamowy. 21 .55: Od­
czytanie programu lokalnego na dzień następny. 22:
Koncert muzyki lekkiej. 22.30: Koncert życzeń. 23:
Ostatnie wiadomości dziennika fadiowego. 23:20: Pro­
gram na jutro. 23 .30: Hymn.

Pojedynek z reakcją rozpoczęty
Dokończenie ze str. 1-szej

owiany krochmalnych kornetów szarytek z ulicy
Warszawskiej, Wśród mężczyzn dużo dozorcow

Apel da spotec&edstiaa
(ż) W województwie krakowskim odbyła się

konferencja prasowa przy udziale wojewody dr
Pasenkiewicza, przedstawiciela Komitetu Kolo­
nijnego naicz. Wydz. Opieki Społ. ob. Leszczyn*

jskiego i gb. 'Modlińskiego dyr. Dep. Ubezp. w

Min. Pracy i Opieki społ. Z raportu nacz. Le­
szczyńskiego wynika, że akcja kolonijna w

województwie krakowskim powinna objąć 350
tysięcy dzieci. Niestety tego jeszcze w tym ro­
ku dokonać nie można. Jednakże Wojew. Ko­
mitet Kolonijny chciałby przynajmniej 40 tys.
dzieci zapewnić.dobre powietrze i odżywienie.
Urząd wojew.ódii przy poparciu ob. Wojewo­
dy dostarcz^ podstawowych artykułów spożyw­
czych. Minister Oświaty i premier obiecali dać
8 i % miliona zł, co stanowi to jednak 1/6
część tego co Komitet potrzebuje. Od społeczeń­
stwa teraz zależy, aby Komitet mógł w pełni'
zrealizować swe zamierzenia wobec naszych nie-

* dożywionych . dzieci.

Apelujemy więc do społeczeństwa o pomoc
i to natychmiastową ,bo .lato w pełni. Społe-

iai.cz, Wydz. Opieki Społ. ob. Leszczyń-
gib. Modlińskiego dyr. Dep. Ubezp. w

czeństwo nasze w zrozumieniu wagi zagadnie­
nia młodzieżowego dla przyszłości narodu za­
wsze było czułe na lois dziecka. Nie wątpimy,
że nie odmówi ono pomocy i teraz, kiedy dziec­
ko tego więcej potrzebuje jak kiedykolwiek.

KOMUNIKATY
ROMANÓWNA I KRECZMAR W STARYM

TEATRZE. Z związku z wyjazdem na gościnne
występy Zespołu Starego Teatru biorącego u-

dział w „Zbyt licznej Rodzince" Birabeau będą
gościć na małej scenie świetni artyści Teatru

Wojska Polskiego w Łodzi Janina Romanówna
i Jan Kreczmar którzy ukażą się publiczności
krakowskiej w znakomitej, dowcipnej komedii
A. Cwojdzińskiego „Freuda teoria snów".

Występy Romanówny i Kreczmara rozpoczną
się w dn. 2 bm. i będą trwały wyłącznie do dn.
8 bm. po czym powróci na małą scenę „Zbyt licz­
na rodzinka" ciesząca się tak słusznym powodze­
niem.

domu, którzy chcą złożyć głosy i wracać czym
prędzej do pracy. Wiele kobiet w chustkach
z książkami do nabożeństwa w ręce. Odbywają
głosowanie jeszcze przed pójściem do kościoła.
Jakiś pan trzyma dziecko na ręku. Sporo po­
wiewnie ubranych kobiet rozprawia w ogonku
o gospodarskich sprawach. Gwarno jest, ale po­
rządek wzorowy.

Są i niezadowoleni.
Jakiś otyły pan w ubraniu w krateczkę i „mo­

tylkiem" pod dwoma podbródkami skarży się,
że nie wiadomo kogo się pytać o informacje.

— Tyle pieniędzy wydali na tę akcję wybor­
czą, to woźny powinien choć napis znaczny mieć
na czapce: „Informator" żeby każdy wiedział

kogo się pytać.
_

O co d chodzi, uspokaja go pokornie żona,
chuda i smutna — co się Ignaś pytać — trzeba

przyznać, że wszystko na afiszu było napisane.
Niekiedy ludzie wypryskują, jak pociski z ó-

gonków, bo. nie wiedzieli, że trzeba mieć doku­
menty. Biegiem pędzą do domu. Ktoś niepokoi
się czy jest napewno na liście. Bo posyłał do-
zorczynię, która go jakoś znaleźć nie mogła.

_

To samemu trzeba było iść — oburzają
się sąsiedzi. Jakby tam 500 zł. dla Pana było,
teżby pań po dozorczynię posyłał? Niezliczeni
ludzie napływają po schodach i ustawiają się
zgodnie w kolejce. Z uśmiechem pracują pilnie
urzędnicy głosowania.

Już pierwsze godziny głosowania zapowiadają,
że społeczeństwo krakowskie zda egzamin. Tłu­
mnie i z należytym spokojem cały Kraków śpie­
szy do urn, (m)

*

Z DZIEJÓW KRAKOWSKIEJ

KONSPIRACJI
Część IV.

XII*

Prócz tych grup znajdowali się w o-bozie Ju­
gosłowianie, Holendrzy oraz inne pomniejsze
grupki.

Pomiędzy tymi gupami nie było, żadnej współ­
pracy, a wzajemne skłócenie wygrywał Oddział
Polityczny: kierownictwo obozu.. W stosunku do
Żydów Polacy postępowali często nielepiej niż
SS, uważając wytępienie ich za swój obowiązek
narodowy. Tworząc w roku 1J43 międzynarodo­
wą organizację, wiedzieliśmy, że musimy ten
stan rzeczy zmienić radykalnie, przez bezwzględ­
ną walkę polityczną wewnątrz obozu.

Istniało już wówczas kilka drobnych grup le­
wicowych na terenie obozu głównego i obozów
bocznych, grup zarówno polskich jak i miesza­
nych narodowo. Jedna z takich luźnych, polskich
grup lewicowych była dawna grupa Dubois,
której młody aktywista — padły potem w akcji
obozowej, tow. Aleksander Jagiełło (PPS War­
szawa) połączył się z towarzyszami przybyłymi
później do obozu, a stojącymi pod politycznym
cierownictwem tow. Józefa Cyrankiewicza (P.
P. S . Kraków). Grupa ta posiadała kontakt z

krajem, który to kontakt rozbudowała do roz-

npmiaru kontaktu politycznego obozu. Poza tym
gotowarzysze austryjaccy zmontowali kilka mię-

Idzynarodowych komórek na komandach, to sa­
mo Czesi i Francuzi.

Bezpośrednim boćcem do rozpoczęcia szerszej

nad ulotką francuskiej partii komunistycznej,
inicjatorki Ruchu Oporu. Postanowiliśmy przy­
stąpić do utworzenia wspólnej qrupy lewicowej.

Towarzysze Ernest Burger, Herman Langbein,
Cyrankiewicz Józef i Holuj Tadeusz byii człon­
kami międzynarodowego aktywu organizacyj­
nego. Na pierwszych zebraniach ujawniły się
jednak wielkie trudności. Socjaliści polscy nie
bardzo ufali towarzyszom austriackim i niemiec­
kim, nastawiali się raczej na prace odrębne,
samodzielne. P. P . R-owców zaś było bardzo
mało i to niezbyt wyrobionych politycznie. Po­
czątkowo więc prowadzono pracę dwutorową:
aktyw był wspólny, socjalistyczno-komunistycz-
ny i międzynarodowy, do połączenia dołów nie
doszło zbyt łatwo.

Po kilku tygodniach ożywionych dyskusji
j i pracy na komandach nad wychwytaniem towa­

rzyszy naszych z PPR i PPS stworzył aktyw
nasz wspólną organizacją międzynarodową,
ustalając jej cele i środki walki.

Organizacja nasza była gr.uipą walki’ politycz­
nej obozowej lewicy międzynarodowej. Walki
z hitleryzmem, faszyzmem niemieckim i rodzi­
mym. Walki aktywnej całego demokratycznego
obozu, który postanowiliśmy skupić wokół swej
socjali&tyczno-komunistycznej grupy.

„Walkę prowadzić będziemy przez:
1) wyrobienie solidarności' międzynarodo­

wej więźniów,
to Bezpośrednim boćcem do rozpoczęcia szerszej

;Cj pracy organizacyjno-politycznej była dyskusja
H-- ---- —— -------------

j CENY OGŁOSZEŃ: W tekście (układ 4-szpaltowy) na 1 mm w jedne! szpalcie
(szer szpalty 68 mm) 40.— zł- Za tekstem (układ 8-szpaItowy) na 1 mm w jednej

szpalcie (szer. szpalty 34 mm) 10.— zł.
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Przed siódmą godziną ustawił się dziwny ,,□■
gonek” przed lokalem wyborczym. Staruszki w

czarnych, staroświeckich sukniach z książecz­
kami do modlenia w rękach — dopiero co wy­
szły z kościoła, wielu młodych, poważni oby­
watele, dziewczęta w jasnych, barwnych sukien­
kach, młodzieży wybierającej się po głosowa­
niu za miasto. Spokojnie i w porządku ustawia­
ją się ludzię w „ogonku" i wchodzą do lokalu.
Na wszystkich twarzach maluje się nieświado­
me wzruszenie, ktoś usiłuje żartować, nastrój
miły, godny i spokojny. Grupka starszych pa­
nów naradza się jeszcze przed lokalem, padają
zapytania pod adresem tych, którzy już głoso­
wali.

NA OLSZY MAŁEJ
(OBWÓD 107 I 109)

Zaraz po godzinie 7-mej okazało się, że wszys­
cy mieszkańcy jednej z kamienic nie zostali za- ■
rejestrowani do głosowania. Podobno winny był
dozorca, który w porę nie zaniósł książki mel­
dunkowej do zarejestrowania głosujących. Za-
wrzało w szeregu czekających. Mieszkańcy ka­
mienicy ustawili się w grupę i zgodnym chórem
zaczęli donośnie skandować: „My chcemy gło­
sować! My chcemy głosować!"

Urzędnicy głosowania musieli to żądanie
wzburzonych obywateli wypełnić jak najprę­
dzej.

2) zorganizowanie wszystkich elementów de­
mokratycznych, lewicowych, óboz-u,

3) pracę polityczną,
4) uaktywniania masy więźniów w świadomej

akcji oporu,
5) kontakt z wyzwoleńczymi grupami polski­

mi, w kraju,
6) propagandę zewnętrzną o bozie,
7) akcję poprawy sytuacji gospodarczej,
8) samoobronę"

jak zadeklarowaliśmy w programie.
Ad 1. Solidarność — postawy więźniów wobec

SS, wobec hitleryzmu, wobec jego przejawów
u współwięźniów, uważało kierownictwo za na­
czelne zadanie polityczne.

„Uważamy, że pochwalanie, ozy choćby po­
błażanie moralne wobec źbiodni' dokonywanych
na ludziach innych narodowości jest równoznacz­
ne z uznawaniem zasady tych metod mordo­
wania".

„Nie ma prawa do życia i do wołania o soli­
darną pomoc narodów przeciw przemocy ten,
który przemoc uważa za złą, jeśli godzi w niego
samego, a za dobrą, kiedy Sam jej przeciw ko­
muś używa łub używać pozwala".

„Prawo do życia i wolności jest niepodzielne".
„Tylko solidarna, międzynarodowa współpra­

ca i walka o wolność daje nam prawo do uwa­
żania się za współwalczących z tym, co światu
niesie hitleryzm".

Dwie ulotki (recznie przepisane) o solidarno­
ści więźniów obiegły obozy oświęcimskie. Kie­
rownicy poszczególnych grup i komórek spowo­
dowali energiczne wystąpienie więźniów orga­
nizacji w wypadkach naruszenia tej solidarności.
Szowinizm tępiliśmy nie tylko przez agitację lecz

przez dobry przykład, wezwanych do pomagania.

(Ciąg dalszy nastąpi)

.

*

W obwodzie 23-tym, przed lokalem Głosowa'
nia Ludowego przy ul. Kochanowskiego 5, już
o . godz. 6-tej zebrało się stosunkowo dużo osób

jak na tak wczesną porę dnia. O godz. 7.10 —

5 osób oddało już swoje głosy. M . in. daje się
zauważyć pomysłowość 1 sprawną organizacją
w przeprowadzeniu zawiłej dość procedury gło­
sowania. Wszystko idzie sprawnie i szybko.
Przewodniczący Komisji, dr Bogdanowicz oso­
biście czuwa nad wrzucaniem kopert do urny.
Mówi on: do 10-go b. m. tj, do ostatniego dnia
terminu wyznaczonego dla sprawdzania, czy jest
się uprawnionym do głosowania, frekwencja i
zainteresowanie się ludności było minimalne. Po

10-tym, natomiast napływ zainteresowanych był
tak wielki, że nie przerywaliśmy urzędowania^
działając zasadniczo wbrew przepisom. Na za­
pytanie jakie przewiduje wyniki głosowania w

podległym mu obwodzie twierdzi, że najbardziej
obawia się o procent „nie" jeśli chodzi o pierw­
sze pytanie, gdyż według niego wiele ludzi nie
zdaje sobie sprawy z konieczości twierdzącej
odpowiedzi, ulegając niemądrym podszeptom,
wpływom sąsiadów i.znajomych. Co do dalszych
dwóch pytań, dr Bogdanowicz jest w 100 pro­
centach pewny twierdzącej odpowiedzi wszyst­
kich uprawnionych do głosowania w jego ob­
wodzie. Jest ich około 2.900 . W kolejce przed
budynkiem mieszczącym lokal Komisji, widać
przewagę młodzieży, entuzjastów sportu, plaży
i wycieczek zamiejskich. Pospieszyli się tak ra­
no, nie chcąc tracić pięknej tak długo oczeki­
wanej pogody i słońca. — Rozmowy toczą się
naturalnie na temat głosowania. Młody '‘czło­
wiek, student zdaje się, rozpoczyna przemówie­
nie, agitując za 3-krotnym „tak". Członek Ko­
misji czuwający nad porządkiem przy wejściu
zwraca mu uwagę na spóźnioną akcję. W obrę­
bie lokalu głosowania wszelka agitacja jest nie­
dopuszczalna. Twarze ludzi oddających głosy
są poważne i skupione. Rozumieją doniosłość
chwili. dz.

Jutro podwójny dodatek: powie­
ści I. Jł Kraszewskiego „HRA­
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Przyjemnie spędzisz chwile słuchając
2 fortepianów przy czarnej kawie

grają pianiści

Różewicz Kazimierz
(uczeń prof. Melcera)

Ptaki Tadeusz
(uczeń prof. Żeleńskiego)

ot kauriauii

Kraków ul. Św. Anny

Trwałg ondulację
najlepszymi płyńami wykonuje

ZAKŁAD FRYZJERSKI
„Iadeusz”

Mandecld, Kraków ul. Jul. Lea 34.
wejście od ul. Chócimskiej

Peleryny i płaszcze gumowe
wykonuje fachowo firma

Wrasefezews&i

Kraków, ul. 'Wielotpde C. 12
• sklep szewski

Państwowa Dyrekcja
KĄPIELISKA

Mielno pow. Koszalin
dysponuje jeszcze wolnymi miejscami w domu wypo­
czynkowym w Uniestach i Skarbinowie — 12 km. od
Koszalina, na miesiąc lipiec w pokojach 2-3-4 osob.

Cena całkowitego utrzymania 250 do 300 zl. dziennie.

Piękny park w stronę morza — z drugiej strony
jezioro Jamund. .

'

Idealny wypoczynek dla nerwowo chorych oraz osób

pragnących spędzić wakacje.
DYREKCJA

SPORT

Nieudały rewanż (,Cracovii“
w Warszawie

Cracovia przegrywa z Partyzantem 1:5 (1:2)
WARSZAWA. W dniu wczorajszym na stadio­

nie Wojska Polskiego w obecności 25.000 ludzi
został rozegrany mecz piłkarski między Craco-
vią i Partyzantem (Jugosławia). Po przywitaniu
drużyn przez min. Rzymowskiego, który ofiaro­
wał puchar dla zwycięzcy spotkania i wygłosił
krótką mowę, w której podkreślił serdeczne wę­
zły łączące oba kraje, przemawiał ambasador Ju­
gosławii Ijumowic. Po nim głos zabrał min. Gru-
becki, prezes Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ju­
gosłowiańskiej. Po części oficjalnej meczu obie

drużyny przywitały publiczność — obrzucając ją
kwiatami. Sam mecz nie należał do specjalnie
interesujących, gdyż Cracovia potrafiła- tylko do
przerwy utrzymać grę równorzędną. Po przerwie
dużą przewagę mieli Jugosłowianie. W drużynie
krakowskiej zamiast niedysponowanego Gędłka
wystąpił obrońca Szczepaniak z warszawskiej
Polonii. Drużyna 'jugosłowiańska zademonstro­
wała dużą szybkość, doskonałą grę zespołową,
przy równoczesnym kryciu swoich przeciwni­
ków. Bramkarz krakowski Rybicki miał masę o-

kazji do wykazania swej dobrej formy. Obronił

Bek lepszo od Kupczoko
Rozegrane w dniu wczorajszym na torze ko­

larskim Cracovii zawody z udziałem doskona­
łego kolarza łódzkiego, zgromadziły pokaźną li­
czbę widzów, którzy ze specjalną niecierpliwo­
ścią oczekiwali pojedynku Beka z Kupczaklem.
Bek nie zawiódł pokładanych w nim nadziei i
mimo słabego stosunkowo czasu 13,2 wygrał prze­
konywująco. W całości zawody mimo iż prze­
rwane zostały padającym deszczem, stały na

niezłym poziomie i dostarczyły wiele emocji
zgromadzonym widzom. — Wyniki techniczne

przedstawiają się następująco:
Jako pierwszą konkurencję rozegrano bieg lo­

tności.
I ćwierćfinał: 1) Pietraszek I (Łódź) 14,2, 2)

Gomułka (Legia);
II ćwierćfinał: 1) Kupczak (Legia) 13,4, 2) Le-

śkiewicz (Łódź);
III ćwierćfinał: 1) Dąbrowiecki (Legia) 13, 2)

Pietraszewski II (Łóidż);
IV ćwierćfinał: 1) Bek (Łódź) 13,2, 2) Wandor

(Legia).
W biegu zawodników klasy II-giej na 5 okrą­

żeń toru zwyciężył Starzec (Legia) 3,22,5 przed
Migasem (Legia), Molendą j Tiyjańskim (Legia).

Z kolei rozegrano repesaż biegu lotności. Zwy­
ciężył Wandor 13,7 przed Pietruszewskim (Łódź),
Gomułką (Legia i Leśki-ewiczem (Łódź). W bie­
gu klasy I-szej na 5 okrążeń toru zwyciężył
Giza (Legia) 3,28 przed Bartoniem i Wrężlewi-
czem.

Półfinały biegu lotności: 1 półfinał zwycięża
Kupczak 13, przed Wandorem i Pietraszewskim I

(Łódź), w drugim półfinale wygrywa zdecydo­
wanie Bek przed Dąbrowieckim i Leśkiewiczem.

Bieg australijski na 10 okrążeń toru: W biegu
tym zwyciężył Gomułka 6,08,5 przed Gizą i Ba­
doniem. Walkę o trzecie i czwarte miejsce v

biegu lotności stoczyli Wandor j Dąbrowiecki

i

on cały szereg groźnych strzałów napastników
„Partyzanta". Do przerwy gra była równorzędna,
a akcje ,,Cracovii miały pewną spoistość. Pierw­
szą bramkę dla .Partyzanta” strzelił w piątej mi­
nucie Rupnik, a w jedenastej minucie Matekalo
strzelił drugą bramkę; w pięć minut potem Bo-
bula strzela pierwszą i ostatnią bramkę dla Cra-
covii. W tej fazie gry mecz był.dość interesują­
cy i Cracovia grała dobrze. Po przerwie jednak
drużyna krakowska opadła na siłach; akcje na­
padu rwały się. W obronie zamiast Domańskie­
go grał Giewartowski (Polonia), jednak nie był
on zgrany z linią pomocy. Cały prawie czas „Par­
tyzant" gościł pod bramką Cracovii. Rybicki
bronił bardzo dobrze, ale był zmuszony puścić
jeszcze 3 bramki ze strzałów Bobka — li Mate­
kalo ■— 2.

Z ataku krakowskiego wyróżnił się Bobula, za

mało zresztą zatrudniony i Nowak. W .pomocy
najlepszym był Jabłoński I.

Sędzia Ziątek zadawalający, choeiaż Jugosło­
wianie nie byli z niego zadowoleni.

(Legia). Dość niespodziewanie wygrał Wandor
w czasie 13,1.

Z kolei nastąpiło oczekiwane z ogromnym za­
interesowaniem 'spotkanie o pierwsze i drugie
miejsce między dwoma asami naszego kolarstwa
Bekiem (Łódź) j Kupczakieni (Legia). Po nieuda-

łym pierwszym starcie (Bek ma defekt maszy­
ny) zawodnicy startują powtórnie. Początkowo
tempo jest równe, po czym w pewnym momen­
cie energicznie urywa się Bek i z miejsca zy­
skuje około 20 metrów przewagi nad zdezorien­
towanym Kupczakiem. Zawodnik krakowski usi­
łuje nadrobić stracone metry niemniej jednak
Bek utrzymuje swą przewagę j wpada na metę
pierwszy w czasie 13,2.

Po tym najciekawszym spotkaniu sprintorskim
odbył się bieg na 10 okrążeń toru z finiszami

po czwartym, siódmym j dziesiątym okrążeniu
Bieg zakończył się zwycięstwem doskonale ja-

dącego zawodnika łódzkiego Piętraszewskiego L.,
który przegrał tylko jeden finisz do Gomułki,
i dwa następne natomiast wygrał zdecydowanie.
Czas zwycięzcy 8,44. Drugim był Gomułka, trzeci
Giza.

Ostatnim punktem programu był amerykański
bieg parami na 60 okrążeń toru z finiszami co

10 okrążeń. Bieg ten poza spotkaniem Bek—
Kupczak był najbardziej emocjonującym punk­
tem wczorajszych zawodów. Zwyciężyła zdecy­
dowanie. para Bek—Gabrych, mając przewagę
jednego okrążenia przed następną parą Kup­
czak—Wandor. Trzecią była para bracia Pietra-

szewscy, czwartą Gomułka—Dąbrowiecki. Czas
zwycięzców 36,20.

Przewidziane w programie zakończenie zawo­
dów z uroczystym wręczeniem Bekowi kwiatów
nie odibyło się z powodu niekarnego zachowania
się publiczności, która bezpośrednio po ukoń­
czeniu ostatniego biegu wypełniła tor i boisko
uniemożliwiając organizatorom wykonanie prze­
widzianego programu. (to)

Zjednoczenie Przemysłu
Taboru i sprzętu Kolejowego
WYTWÓRNIA SYGNAŁÓW

URZĄDZEŃ KOLEJOWYCH

w Krakowie

Pod Zarządem Państwowym

zatrudni natychmiast:

techników

monterów wagoicych
tokarzy
frezerów
ślusarzy
pracowników biurowych

Reflektujemy tylko na poważne siły.
Warunki płacy do omówienia.

Zgłoszenia reflektantów przyjmuje Dyrek­
cją w godz. 8—16, Kraków. Cystersów 16.

MAKULATURY
WIĘKSZĄ ILOŚĆ
SPRZEDAMY

Wiadomość „ECHO KRAKOWA"
Kraków, Wielopole 1 IV. p.

PAŃSTWOWA
FABRYKA WAGONÓW

we WROCŁAWIU

poszukuje

stałych dostawców
na artykuły techniczne i pomocnicze,
chemikalia, różne narzędzia oraz

inne materiały, wchodzące w 'zakres -'

budowy wagonów.

Szczegółowe oferty z wymienieniem
artykułu, ceną i terminami dostaw

prosimy przesyłać pod powyższym
adresem do Wydziału Zakupów

Ś/N

FRYZJER męski potrzebny
zaraz, zakład fryzjerski
Wołczyński, Starowiślna 6.

POTRZEBNA zdolna czelad-
niczka krawiecka, najchęt­
niej absolwentka gimna­
zjum krawieckiego. Atelier
krawieckie, Kraków, Gro-
lzka 1.

LAKIER szybkoschnący, ace­
ton, stearynę, glicerynę,
olejki kupuję. Kraków, —

telefon 595-23.

PANIENKĘ do prac domo­
wych i sklepu przyjmę.
Przedsiębiorstwo Elektro-
Techniczne, Jan Szumiński,
Kraków, Grodzka 50.

ZDOLNY czeladnik fryzjer-
* ski męski poszukuje po­

sady zaraz. Zgłoszenia:
Kraków, Grzegórzecka 42,
m. 4.

FOTOGRAFICZNE papiery,
filmy, klisze, książki, apa­
raty kupuję, płacąc naj­
wyższe ceny. Foto-Nowi­
cki, Kraków, św. Toma­
sza 24.

FRYZJERKĘ, fryzjera na do­
brych warunkach przyjmę
zaraz. Fryz'jer, Kłodzko,
Połabska 18, Dolny Śląsk.

FRYZJERKĘ - manicurzystkę,
dobrą siłę, przyjmę zara?.

Fryzjer, Kraków, Al . Kra­
sińskiego 4.

DOCHODZĄCA z dobrym go­
towaniem potrzebna. Zgło­
szenia: Kraków, plac Kos­
saka 1/7.

SZOFER młody, zdolny i su­
mienny, poszukuje posady,
miejscowość obojętna. —

Kraków, ul. J . Kochano­
wskiego 22, m. 1, ur. tel.
562-90.

Kupno

STEARYNĘ, lanolinę, mag­
nezję, barwniki kosmetycz­
ne kupuje firma: „Fasci-
nata", Kraków, Piłsudskie­
go 36, tel. 505-12.

ZŁOTO stare, połamane, ku­
puję, płacę najwyższe ce­
ny. Gajewski, Kraków, —

Starowiślna 26.

NOŻYCE do cięcia kątówki
50 mm kupię. SlusaTnia,
Kraków, Szewska 4, w po­
dwórzu.

STOLARZY do galanterii, za­
bawek przyjmiemy. „Lu­
do", Kraków, Smolki 11.

5 STOLARZA meblowego, sa­
modzielnego. przyjmę. Kra­
ków, Miodowa 9/18, od
15—17.

TUBY cynowe lub ołowiane
w większych ilościach za­
kupi „Labor", Kraków,
Starowiślna 85, tel. 56183.

FLASZKI z wód krynickich
kupujemy. — Zgłoszenia:
Kraków, telefon nr 541-20.

KUPIĘ używane duże i małe

ramy z obrazów, przycho­
dzę do domu. Zgłoszenia:
„Echo Krakowa" .

DZIEWCZYNĘ do pracy do­
mowej przyjmę natych­
miast. Kraków, Starowiśl­

na 75/2.

FRYZJERKĘ przyjmę zaraz,

posada stała. Fryzjer, Kra­
ków, Blich 5.

ZAKUPIMY natychmiast 4
WENTYLATORY SSĄCO-
TŁOCZĄCE do pary i po­
wietrza mocy 1 HP do 2
HP, 220-380 Volt, oraz 25
FORM DO PIECZENIA
WAFLI okrągłych i pro­
stokątnych. ADRES: ZA-
kłady Wytwórcze „Spo­
łem", dawniej J. Pischin-
ger, w Krakowie, ul. Ką­
cik 18/22. 334»

KASY kontrolne, maszyny do
liczenia, pisania dostar­
cza Hecker Juliusz, Kra­
ków, Felicjanek 3/7.

PAPCZANY, materace włó-
sienne wysprzedaje Weso­
łowski, Kraków, św. Mar­
ka 16.

PIERWSZA Fabryka Lokomo­
tyw w Polsce pod Tym­
czasowym Zarza.dem Pań­
stwowym poszukuje kon-

tokorrentystę. Oferty z

życiorysem i z podaniem
warunków kierować: „Fa-
blok", Chrzanów.

KUŚNIERSKIE maszyny, spo­
dy, igły kupuje: Polski
Dom Handlowy, Kraków,
floriańska 9.

FABRYKA wody sodowej
okazyjnie do sprzedania.
Wiadomość: Wieliczka, Li­
manowskiego 6.

POSZUKUJEMY pracownika
obznajomioncgo z mate­
riałami ’

elektrycznymi i

prowadzeniem księgowości
magazynowej. Zgłoszenia:
Podkarpackie Zakłady E-

lektryczne Męcinka, p, Je-
dl: ". ze.

MASZYNY do pisania 1 li­
czenia kupię. F-a „Mecha­
nika", Kraków, Szewska 22.

KUPIĘ PIANINO, nawet zni­
szczone. Kraków. Staro­
wiślna 75/2.

MASZYNY do pisania, licze­
nia, sprzedaż, kupno, ko­
mis, zamiana: Dreszer Eu­
geniusz, Kraków, Sławko­
wska 8.

STOLARZ energiczny po­
trzebny natychmiast. Zgło­
szenia: Kułak, Kraków,
Giodzka 62.

FUTRA, WEŁNY przedwo­
jenne, jedwabie, kupuje:
„Okazja", Kraków, Flo­
riańska 28.

PIANINA, MEBLE używane
kupuje „Dom Pianin", —'

Kraków, Rynek Główny
13.

OKAZJA! Połowę kamienicy
nowej, 4-piętrowej, luksu­
sowej, 37 ubikacyj. (przy
Długiej), 6°/o ceny przed­
wojennej sprzedćf: KUL­
CZYK, Kraków, Basztowa
10/1. Telefon 593-01.

KRAKÓW, Pijarska 19, Te­
lefon 500-05. Sprzedaż ka­
mienic, will, parcel. Wło­
dzimierz Julian Huk, —

„INFORMATOR".

PARCELĘ uzbrojoną, 350 są­
żni, Osiedle Oficerskie,
sprzedam. Kraków, SIEN­
NA 5/1.

DOMEK jednorodzinny, wol­
ny, ogród, — sprzedam.
Kraków, SIENNA 5.

DOMEK parterowy, sklep,
Mogilska, sprzedam. Kra­
ków, SIENNA 5.

MASZYNY do pisania, licze­
nia i szycia poleca po ce­
nach przystępnych firma
St. Janas i Wł. Kostrz,
Kraków, ulica Radziwiłło-
wska 35 (róg ul. Lubicz).

MASZYNY biurowe i do szy­
cia poleca po cenach przy­
stępnych firma Filo Kazi­
mierz, Kraków, ulica Za­
cisze 8.

PIANINA, fortepiany oka­
zyjnie sprzedaj e, kupuje:
Kwiatkowski, Kraków, —

Szpitalna 20.

TAPCZAN nowbcesny je­
dno- dwuosobowy, sprze­
dam. Kraków, Wenecja
9/8.

TAPCZANY, otomany, mate­
race wiósienne sprzedaje i

przerabia Topomicki, Kra­
ków, Krakowska 29.

DODATKI KRAWIECKIE, —

krawaty, pończochy poleca:
R. Nowakowski, Kraków,
Stradomska 7, w podwórcu.

RADIOODBIORNIKI, detek-
torki, płyty patefonowe
w najnowszym nagraniu,
Lampy radiowe poleca F-a
„Melodia", Kraków, Sze-

xwska 19. Własne warszta­
ty naprawy.

MASZYNĘ krawiecką, krytą,
damską, okazyjnie sprze­
dam. Kraków, Szlak 31/4.

MASZYNĘ cholewkarską, pia­
nino, kredens pokojowy,
biblioteczkę, łóżko, stół,
sprzedam tanio. Kraków,
Krowoderska 52.

SPRZEDAM okazyjnie wię­
kszą ilość bieli cynkowej,
chemicznie czystej „Phar-
ma" w beczkach 100 kg.
Zgłoszenia pisemne: Biuro
Ogłoszeń ,,PAR”, Kraków,
Rynek <3łówny 46, sub:
„321".

.SINGERA" maszynę krytą
sprzedam zaraz. Kraków,
św. Jana 3/8.*

FORTEPIAN „Bluthnera" ta­
nio sprzedam. — Krą-ków,
Asnyka 10/1.

PIANINO sprzedam. Kraków,
Prądzyńskiego 12, za war­
szawską rogatką, 3-cia na

prawo.

POSZUKUJĘ mieszkania kom.

fortowego 2 pokoje 2 ku­
chnią na terenie Krakowa.

Zgłoszenia pisemne: Echo
Krakowa pod „III ".

POKOJU komfortowego po­
szukuje poważny kupiec,
z wyższym wykształce­
niem. Zgłoszenia przyjmu­
je: Restauracja Wolnego,
Kraków, plac na Stawach,
tel. 561-91. 338

POSZUKUJĘ lokalu na ma­
gazyn z osobnym wejściem,
może być na piętrze.' tyl­
ko w centrum Krakowa.

Zgłoszenia kierować: Echo
Krakowa, pod „296".

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią
aa 2 lub3pokoje2ku­
chnią l komfortem, za do­
płatą. Dzielnica obojętna.
Zgłoszenia: „Echo Krako­
wa", „Nr. 512*

.

PROSZĘ o łaskawy zwrot
dokumentów' biednego wy­
siedleńca; karta repatria­
cyjna żony Anny, córki
Anieli, legit. szczepienia i
inne legit. 2 UNRRA na

nazwisko Franciszek Brel-
ski, które zcstały skra­
dzione na dworcu w Sta-
rogrodziie, wojew. S2cze-
cin. Łaskawy zwrot przyj­
muje „Echo Krakowa" —

pod: „1000". 584

SKRADZIONO dokumenty:
dowód osobisty, świade­
ctwo moralności, książkę
\Vojekową oraz zaświad­
czenie poborowe na na­
zwisko Grzywa Emil, —

■Brzeszcze.

UNIEWAŻNIAM zgubione za­
świadczenia wojskowe re­
jestracji wydane w No­
wym Targu 18/III 1945 na

nazwiska Łoziński Józef I
Łoziński Tadeusz.

ZGUBIONO 'dowód akademi­
cki na nazwisko Bittner
Halina, Kraków, Dolnych
Młynów 5.

ZGUBIONO zaświadczenie re­
jestracyjne, wydane przez
RKU Nowy Targ, na na­
zwisko Wiercioch Włady­
sław.

Poszukiwanie się
wzajemne

KTOBY coś wiedział o iC-
sie LEOPOLDA WANTU-
CHA, przebywającego od
roku 1941—1944 w Niem­
czech południowych Ba-
den-Pfulendorf — pro­
szony jest o podanie wia­
domości matce: Kraków,
Rzeszowska 5/6, Wantu-
chowa.

PANIĄ MASNĄ Józefę po­
szukuje mąż Emil. Kto
zna miejsce jej pobytu,
proszony jest zgłosić; Mgr
Włodzimierz Branowski, —

Kraków, Zacisze 16/8.

SZUSZKIEWICZÓW rodziny
poszukuje syn Zygmunt.
Kraków, Grzegórzecka 8/5

POWRACAJĄCY z zagrani­
cy! Kto wie o iesie MI­
CHAŁA MARIANA FIAŁ­
KOWSKIEGO, przed woj­
ną por. rezerwy, w 1940

■był na Węgrzech, Selyp,
Fiszti-Tabor, bardzo pro­
szę dać wiadomość pod
adresem: , Demski, Jaro­
sław, Dominikańska 5.

JADWIGI, Alin*?, Janiny
SZKARADEK ze Lwowa,
szuka Leszek. Pisać: J.
Skotnicki, Kraków, Jabło­
nowskich 10/12.

BORECKA Małgorzata poszu­
kuje syna Jana, urodź. w

kwietniu 1924 r. 1 córki
Anieli, ur. w maju 1919,
zamieszkałych w chwili
aresztowania (1943) u ma­
tki w Milczycach, powiał
Rudki, k. Lwowa Zgło­
szenia: Turyna Helena.
Kraków, Gramatyka 4.

Towarzyskie
MŁODA przystojna pozna

pana kulturalnego, łagod­
nego charakteru, do lat
25. — Zgłoszenia: „Echo
Krakowa’*, pod: ,,3Xtak"

MŁODY, przystojny, kultu­
ralny pan pozna odpowie­
dnią partnerkę wspólnych
wycieczek motocyklowych
(własny motor). Zgłosze­
nia: „Echo Krakowa", —

pod: „Motocyklista" .

INŻYNIER-lotnik, przystojny,
lat 27 zamożny, powrócił
z Zachodu, poszukuje w

celu matrymonialnym pan-
. ay; uroda, wykształcenie,

stan majątkowy obojętne
Zgłoszenia z fotografią, za

zwrot której ręczę słowem
honoru, do „Echo Krako­
wa", pod „Referendum".

420

SZUKAM panny uczciwej, 2

gotówką do interesu (ga­
lanteria), kawaler lat 36,
mający sklep, katolik, do­
brego charakteru, cel ma­
trymonialny, Zgłoszenia:
„Echo Krakowa", „Nr
335".

ŁODŻ, Nr. skrytki 163. Ko­
jarzymy szybko,, dyskret­
nie, fachowo małżeństwa
Duży wybór w całej Polsce

zamożnych pań i panów.

PRZYSTOJNA wdowa, wła­
sne mieszkanie, pozna do-

. brego rzemieślnika do lat
40 w celu matrymonialnym.
„Echo Krakowa" — pod:
„Przystojna". 326

MŁODA, ładna blondynka o

ciemnych oczach, po ma­
turze gimnazjalnej, mate­
rialnie niezależna, -pozna
sympatycznego, kultural­
nego, tylko bezpartyjnego
pana, w celu wyłącznie
towarzyskim. „Echo Kra­
kowa". „Nr 342a".

MARZYCIELU z pod szyfry
„Poezja i małżeństwo' —

napisz do mnie, — gdyż
listu z roku 1944 nie pod
jęłam poneważ przeszko­
dziła wojna Zgłoszenia dr
.Echo Krakowa" — pod

„Poezja i małżeństwo".
341

MATRYMONIALNE biuro po­
leca wybór pierwszorzęd­
nych partii, z różnej bran­
ży, oraz nabyć można w

biurze naszym „Przegląd
Matrymonialny" . Kraków,
św. Gertrudy 2. 340

CIEMNA blondynka, kraw­
cowa, z własnym mieszka­
niem, pozna pana na sta­
nowisku do lat 54, (wy-
jedzie na Zachód) ,£cho
Krakowa", Kraków, „Nr.
311".

Różne
RADIOAPARATY naprawia

'szybko, solidnie, tanio:

„Technika", Kraków, św.
Sebastiana lć

FARBUJE, czyści chemicznie
odzież, tkaniny, fachowo:
Franciszek Jogałła, Kra­
ków, Dietla 93, w po­
dwórcu.

KARMICIELKA zdrowa, wy­
kami dziecko. Kraków,
Michałowskiego 13/2, —

przedpołudniem

ODDAM za swego miesięcz­
nego chłopca, — brunet,
zdrowy. Kraków, Posel­
ska 15, m. 4.

NAJSZYBSZE naprawy, soli­
dne, terminowe, wykonu­
je firma „Radio-Neon”.
Kraków, Szewska 13. Kc

mis, kupno, sprzedaż.
EDUCATRICE" zechciej na

pisać. czeka „Cierpliwy • ;
uczeń". Łódź I. Poste-re
śtante .Educatrice". 339

----------------------------------------

.

ZEGARKI. budziki napra­
wiam oraz sprzedają. Firma
„Czas", Kraków, ul. Sta-,
rowiślna 10.

■'ROLNIKA z kapitałem po- 1
szukuję do intratnego
przemysłu spożywczego na
-Podhalu (suszarnictwo). —

Poważne zgłoszenia listo­
wną lub osobiste- „Ruch",
Zakopane Krupówki. 41.

'EGARKI naprawia, dodając ■
oryginalne częśc’ marko-
we, zegarmistrz. Kraków,
Stradom 23 I. niętro.

MIROMANTKA przyjmuje
codziennie: Kraków, Dłu­
ga 45, m, 4a.


